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JERZY TRAAR 
· mianowany przywódcą mło 
dzieży austrJacklel, propa· 
guJąceJ hasła niezależności 

kraju, . 

'' 
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Plebiscyt na „nadczłowieka", 
Legenda Hitlera, oto wszyst
ko, co pozostało z ,,ideologji" 
narodowego sócjalizmu. -· 
N~dza w Rzeszy Niemiec-

. . . 
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klej rośnie z dnia na dzień Tak wygląda kartka wyborcza, którą w niedzielę wrzucać 
będą do urn wyborcy w 3-ei Rzeszy. Kto będzie za Hitlerem 
wpisze krzyż w kółko oznaczone słowem: Ja. Kto prze
ciwko Hitlerowi wpisze krzyż w kółko: Nein. 

Berlin, 18 sierpnia. 
Przygotowania do niedzielnego ple

biscytu d.osięgly szczytµ w dniu so
botnim. Cale Niemcy przedstawiają wi
dok wielkiego pola walki politycznei. 
Sztab generalny tej wojny - to Hitler, 
Goebbels i rząd Rzeszy niemieckiej. 

Nie wiadomo tylko, z k t m ci I u
d z i e w a I c z ą, albowiem rzeczą iest 
wiadomą, że nie może być Innego re-

· Mają dobry apetyt 
na połowę Europy 

. Rzym, 18 sierpnia. 
„M e s s a g e r o" publikuje wydaną 

w Niemczech mapę Niemiec p. tytutem 
„G ro s s De ut s c h I a n d 1935". Ma
pa ta obejmuje nietylko terytorjum Nie
miec obecnych, ale również i całą Au
strję, część Tyrolu włoskiego, Alzację i 
Lotaryngję, część Szwajcarji, prawie 
całą HolandJę, połowę Befgji, połowę 
Dan11 i znaczne obszary C.zechosłowa
cU oraz P o l s k i • . 

Aczkolwiek mapa ta nie jest wyda
wnictwem oficjałnem, jednakże o wiele 
lepiej precyzuje zamiary nl'emłeckie, a
niżeli wszystkie noty pokojowe i prze
mówienia niemieckich t. zw. „mężów 
stanu". Dziwić się jedynie należy, że 

Niemcy dają swym roszczeniom tak 
krótki termin, jak rok 1935-ty. Kiedy oni 
to wszystko zdążą? 

zultatu, aniżeli wybór Hitlera, skoro tler nie pall, nlo pije, nie je mięsa i nie 
niema kontrkandydata.„ używa żadnych innych uciech tycio

J eden z korespondentów prasy an- wych. Nie należy on do tych ludzi, któ-
gielskiej telegrafuje dziś do Londynu: rzy dają się ogłupić uniformami I orde-

„R.ząd narodowo - socjalistyczny w rami (przytyk do Goeringa, który jest 
Niemczech walcziy dzisiaj z własnym osobistym wrogiem Goebbelsa.-Przyp. 
strachem i lękiem o przyszłość. Przez Red.). Hitler jest więcej, niż człowle
czynienie jaknajwięcej hałasu dokota kiem najwyższego rzędu - to a n i o l 
rzeczy drugorzędnych, Hitler stara się op i e k u ń c z y n i e m i e c k i e go n a
odwrócić uwagę ludu od codziennej nę· rod u n a dl u gie tysiące 1 at". 

cznie dla zagranicy, ażeby ją przeko
nać o tern, że naród niemiecki jest „je
dnali ty" w swej opinji. 

W ciągu dnia sobotniego policja ber
lińska oraz S. S. przeprowadziły w ro· 
botniczeJ dzielnicy liczne rewi'Zle I are· 
sztowania. W nocy aresztowano około 
tysiąca działaczy robotniczych, praw
dopodobnie w związku z prowadzoną 
agitacją komunistyczną. 

dzy i pogarszającego się stanu gospo- Oczywiście, że tego rodzaju opowia- *•* 
darczego I finansowego. Dr. Goebbels dania działają tylko na fantazję mas. Berlin, 18 stycznia:. 
stara się wzmocnić Jest rzeczą uderzającą, że w calej kam- Brak surowca w Niemczech przybie-
OSOBISTĄ LEGENDĘ HITLERA, panji propagandowej ani jednem slo- ra · rozmiary katastrofalne. Rozpoczęto 

przeróbki autobusów miejskich w Ber
ponieważ ze wszystkich obietnic rze- wem nie wspomniało się o żadnej z po- linie na napęd gazem zamiast benzyny . 
czowycb jego nie poz'Ostato już nic. przednio dawanych obietnic. Nic się już W najhliższych dniach wyruszą na mia
W ostatniej swej mowie Goebbels opo- nie mówi o bezrobociu, o podniesieniu sto pierwsze autobusy gazowe. Rów-
wiada o Hitlerze rzeczy, które budzą stanu gospodarczego kraju i t. d. nież czynione są próby wbudowywania 
niesmak i odznaczają się wybitnym bra- Ze zwykłym w Niemczech do autobusów lekkich generatorów, ga

zujących węgiel drzewny. 
klem taktu: „Niema na świecie a n i c e- BRAKIEM TAKTU POLITYCZNEGO w toku są prace, mające na celu 
s a r z a, a n i kr ó I a, którego by mo- ! nat0miast przyznał minister Frick, że przekształcenie palenisk niemieckich na 
żna porównać z naszym Filbrer.em. Hl· I cala niedzielna impreza robi się wylą- metan {gaz blotny). Rząd czyni wysitki 

·w kierunku zwiększenia niemieckiej pro 

Prezydent Miklas ustapi w bieżacym roku tr~~c~a~~~tbe~~~n;u~s!~~~ wysiłki o-
" 'I Dzisiaj został utworzony komitet 

Arcyksiążę Eugeniusz lub ks. Starhemberg - regentem rządowy kontrcYU nad rudą żelazną, że-
Loudyn, 18 sierpnia. czon~j osobistej ro.zm<>wie Mussoliniego la~em, ~tatą i stopami. Komitet .ten bę_-

Dzisiejsze dzienn~ki poranne zamie- z excesarz<>wą Zytą a.raz po rozipatrze· dz1e dz1~łał ~ównole~~"le z ko~1tet.am1, 
szczają sensac)'ine doniesienia swych ko- niu tego zagadnienda na włoskiej radzi~ 

1

. kon~rol~Jącem1 matenaly wlók1en~1cze, 
resipondentów rzymskich o treści ostat- gabinetowej. zboza I gumę. Gospodarka nienu-ecka 
nich rozmów Musso!iniego z ks. Star· Wstęrpnym krokiem do restauratji coraz bardziej zbliża się do metod, opra 
hembergiem. Z doniesień tych wynika- Habsburgów ma być już postanow40ne i cowanych podczas wojny. Nie bez iro
łoby, że kwestja powrotu Habsburgów us~pienłe przez Miki. asa b. r. i ustano-11 nji zauważyć trzeba, że metody te zo
na tron austrjacki weszła na torv realne wienie regenta, którym byłby a;rcy· stały stworzone przez b. ministra Wal
i że ostateczna decyz,ja w tei sprawie po k,s.iążę Eugenjusz, lub też ks. Starhean· 1 tera Rathenaua, zamordowanego zre-
W1ziętą ma być Po rzek<>mo już wyzna- berg, sztą przez żywioły prawicowe. „„„„„„„„„„„„„„„ •• „„. 
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Hr 2 1934 

f ~;;oiiY~U~leni,~nm ~-letma ~liewrnn~a ara~la 1~.1~ ~olarów tJ~o~ni~wo 
zapomn1a1 o teJ, ktd. ro Fantastyczna karjera malutk1eJ amerykanki, ktor.a 

PANI IRA z L~~!~~:eli dawny Jei zna- została następczynią słynnego Jack ie (QQga a 
iomy odpowiada Pani pod wiefoma wz1lodaml, (z) NaimłodSZI\ i najlepiej opłacaną godniowo. Papą - Tample wychodzi z że dojdzie do porozumienia z papą 
ietelt posiadacie zgodne charaktery i P<>d&bne gWi!izdee~ką ekranu jest 5-letnla Shir- założenia, ie karJera małrJetnlch Tample i przygotowało iuż na wet dla 
1:sposob1enle, to nie należy być z.był żaelęt~. ley Tampie. gwiazd ekranu jest bardzo krótkotrwa- swej małoletniej anystki na terytorjum 
Przebaczyć, ale„. oc:cywlścle nie odrazu. Niech Artystka ta ukończyła w dniu 23 ła. Skończy się ona dla Shirley mniej- wytwórni własny bungalow. w którcm 
Przyjdzie ~az, drugi„. Nie~h dowiedzie, te Jego kwietnia. r. b. zaledwie 5 lat, a mimo to więcej za 5 lat, czyli gdy artystka skoi1- będzie mogła szminkować się. przeble
intencJe są •:m:ere, że uczucie do Pani nie wy. uważana jest za godną następczynię czy dziesiąty rok życia. Przeważnie bo rać;- odpoczywać a na wet uczvć się I 
gasło, o cz-em zresztą miał możność przekonać słynnego ongiś Jackie Coogana, partne- wiem takie „cudowne dz-ieci", po osiąg- bawić. 
s l ę zrywając z Nią. Niech s1e Pani teraz trochę ra Charliie Chaplina, a obecnie - jak nięciu pewnego wieku traca swą moc Bungalow Shirley Tamole różni się 
podroży, ma Pani do tego pełne prawo, a na- donosi prasa - szczęśliwego narzeczo- przyciągającą dla publiczności i idą „na oczywiście od wytwórnvch buduarów 
wet moralny obowiązek, wobec człowieka, któ- ne10. emeryturę", i salonów przyjęć innych artystek fil-
ry tak mało skrupułów robił sobie. z Pani uczuc Znawcy twierdzą nawet. że Shirley Jackie Coogan naprzykład zarobił mowych. Posiada ona natomiast pokój 
i w pogoni za plenl11dzem, nie myłlał o Jet ser- Tampie jest bardziej utalentowana od na swei pracy w filmie 3 miliony do- dziecinny, zbudowany wedle nainow
cluszku. Po dąbreJ nauczce poraz drugi sytuacia Jackie w okresie największego rozkwi- larów. Inne dzieci zebralv w ten sp.o- cześniejszych planów i odpowiadaiący 
tego rodz:aJu się nie Powtórzy. Oczywiście zale- tu jego sławy. Dwa filmy z udziałem sób przeciętnie do miliona. O ile zatem wszelkim wymogom hig.ienv. W pokoju 
ży wszystko od stanu Pani uczuć. Czy ~eż tam tej małej gwiazdki, a mianowicie „Wy- mała Shirley będzie tytułem horarJmn tym spędzać będzie Shirley wolny od 
jes~-cze kołacze coś w piersiach na widok nie. pożyczona dziewczyna" i „Ktahla.I się ottzymywała 2500 dolarów tygodn!o- pracy czas, a dla urozmaicenia tego 
wdzliicżn ika I czy lego zaletY• rot~trt~sane rd· baby" okazały się przebojami, k'tóre wo. to po µpływie owych pięciu lat za- czasu, czekają Już na młodą wtaśclciel
zułtt~tn. nie sercem, od!lowladall\ Pilili· tm~:Y't1lb~ły wyhv6rtil filmowej bardzb robf ,,taledwłe" - 500,000 dolarów. kę dwie piękne lalki, klocki, pudła z far 

WDZIĘCZNA O. K. W SUCHEJ. Droga mo- pokatne zyski. Nara zie jednak „jabłko niezgody" - bami, książki z obrazkami, skakanka, a 
ja, list Pani Pisany jest trochę chaotycznie i Równolegle ze stawą podniosła się Shirley Tample, niezbyt wiele czasu nawet malutkie auto, na którem będzie 
dlatego nie mogę zrozumieć co wlaścic1e stoi również „cena" młodocianej artystki.- poświęca sprawom finansowym, pozo- mogła rozjeżdżać po ogródku. okalają
Pani na przeszkodzie do poślubienia swego uko- Podczas pierwszych zdjęć wvtwórnia stawiając ich załatwienie swym rodzi- cym jej bungalow. 
chanego? Jak z listu zdołałam zrozumieć, rodzi- płaciła jej zaledwie 150 de.Jarów tvgo- com. Cały sw6j wolny czas spędza ona Młodociana gwłazda ekranu będzie 
co Pani chcą, ateby Pani nauczyła się la·kfegoś dnlowo, obecnei r,aś Tow„ „Fox-Film" najchętniej na plaży bawiac się ze swe- przestrzegać specjalną djete. Kuchnia 
zawodu, n Jej znajomy wyspecJalizował w Ja- podwytsz:vło to honorarhhn do 1000 mi ulubionemi psami - „Corky" i „Po- restauracyjna, atelier uznana została 
kimś fachu, a d<1>piero Później udzielą, acz z nie- dolarów. Jednakże ojciec malutkiej di- tchy", które wśród arystokratycznych za nieodpowiednią dla dziecka. Potra
chęcią, zezwolenia na małżeństwo, a Pani tym- vy okazał się również nietgorszvm kup piesków Iiollywoodu stanowią unikaty wy dla niej przygotowane będą pod o-
czem chciałaby su; przedtem pobrać. Ta kwest- cem i wyliczył, że córka j 10 wi:nna po- pod względem braku rasy. pieką specjalisty. 
ja czasu, ieżeli Panią dobrze zrozumiałam, nie bierać przynai'mnłe· 2500 d I 6 t T f . f'l " · t l d· · · 
powinna odgrywać większe! roli. Jeżeli się ko· J o ar w Y· ow. " ox - Im me rac na ziet, 

~~:;~~zet~st~~a;~~!:~."ąr:~~e:;:k::~e;d::r.:~~ 1 P1·e·s zaw1·adomił o wypadku w Alpach 
W ten sposób 1 rodm:e Pani bę<lą zadowoleni, li I 
że nie czyni im Pani naprzekór, no i Pani Po-

winna się cieszyć z takiego rozw i ązana sprawy Wierne zwier ę przebiegło cały kanton genewski, aby zaalar-
z tego, że Jej rodzice dbają o Nil\ I mYśll\ o " d • · • kt " dł "Ć 

Waszem zabezpieczeniu materjalnem. Ale może mOWaC 0 zanę SWeJ pani, Ofa Spa a W przepaS 
mylnle Panią pojęłam I nie o to wcale chodzi? (x) Szwajcarja żyje poti wrażeniem dzane przez turystów, Jeanette Parry! pochyłości w niepodkutych butach, ob-
W1ęc dro gie dzie(:ko, mam nadzielę, że nie zrazi niezwykłej miłości i nietwyktego po- ' nie włożyła sportowego kostjumu tylko sunęła się I wpadła w plęćdzłesieclo-
si ę Pani tern matem naszem nlePorozumlenlem święcenia psa z rasy owctarków. I udała się w góry w zwykłej spacerowej metrową przepaść. 
i napisze do mnie Inny list, w którym iasno wy- I 24-letnia Jeanette Parry , zamieszka- ; sukni i niepodkutych butach. Jeanette towarzyszył duży pies 
powie sle Pani o wszystkl<:h swych bo.1ącz:kaeh. 1 ta w Genewie, udała się na samotną wy! W poszukiwaniu filjołków, znalazła owczarski. 
Myślę, te oble znajdziemy na nie napewno Ja-, cieczkę w góry, niedaleko Genewy, aby . się ona na dość wysokim szczycie, pO- Pi 'd d k j ni 
kąś radę 1 wyiścle z sytuacJi narwać. fijol~óV.:. . , . ! czern przez grań, przeszła na drugą stro zbiegtdow~o~n~klej~~f 1 ~am ~iaeda~~~ 

STA~A CZYTE~NICZKA w STAROOAR· Pon1ewaz m1e1sce. w ktore się uda- . nę zbocza. ł nłes okojnem zachowaniem starał st 
DZIE. Niech się Pam zwróci do Towarzystw:i , wala było bezpieczne i często odwie- 1 W pewnej chwili , znalazłszy się na zwró~ć uwaa„ wieśniaków.' · ę 
Kredytowego, albo sama. ałbo za pośrednictwem •"' 
Stowarzyszenia wlaśdciell Nieruchomości któ- Ponieważ psa we wsi nikt nie znał, 

re napewno w Starogardzie istnieje, a o adresie Wszysfb1·e n~r-dy zmien1·1y ob11·"'ZB nie zwrócono na niego uwagi. 
którego poinformuje Panią każdy właśckiel nie- . I\ TJ! , 1 U Wówczas mądry owczarek, przy-
ruc:homoścl. Jetell ma Pani hipotekę nleob~!ąto- • biegł na miejsce wypadku, odszukał 
ną, to spewnościa uda się Pani nlewielk~ po- John Bull i WU! Sam. z koźlą bródką przeszli do hlstorJI przejście w górach przez które Jego pani 

życzkę na konieczny remont wydostać. (z) Daily Mail" wystąpił na łamach 1 ró;nież amerykanie, których symboli• przedostała się na drugą stronę, prze-
• „MATKA„ z GRODNA. Nie powinna Pani , swego pisma z zagadnieniem. które po- I z uje „wuj Sam" z koźlą bródką i w cy- biegł przez nie ł rankiem następnego 

v.:M· w~ć na decyzj~ syna. Jest Jut dorMly 1 winno właściwie zaintersować szereg lindrze ze sztandaru amerykańskiego. dnia znalazł się w Genewie, w mlesz-
11:~ch . s. ~ klerule w oblo~e zawo:!u.' swem u- narodów. Odnosi się to wreszcie do francuzów, kani~ rodziców J~anet!e. .. 
" - ;~wan.cm: On :am Pokier~le s~oim losem 1 I· tak dziennik zajął się możliwoś.;ią którzy oddawna już zrezygnowali z „na Niespo.koJn~ UJada~1e psa .1 Jego efą
~~~~~~~ sobie t~ki .z~wód. Wie'.11, ze życz; P~n~ stworzenia nowego „oblicza narodów'', poleońskleJ" brópki, upiększające) ich głe wybieganie z mieszkania, wydało 
· J . '. iak nailepici. a!e pomiędzy rod~icami 1 charakterystycznego typu, właściwego za wsze na wszystkich karvkaturai.:h się podeJrzane. 
i s.tnHi i ą z~w~ze kon!hkty na tle wzai.emneg.~ wszystkim anglikom. zagl'anicznych. Niemiecki „Michel", po- Rodzice Jeanette, przypuszcza)ąc nie 
niczrozum.enia. Pam chce mu nar~ucić swoi j Jak wiadomo. do niedawna jeszcze chłaniający knedle i „niedźwiedź rosyj- szczę~cłe, zaalarmowali ekspedycję ra
au tor~ tc t, .a11toryte.t 0.soby starszeJ 1. dośwlad-, symbolem Anglji był „John Bull"-zdro Isk!' obok nasrożonego kozaka w papa-/ tunkową. Pies towarzyszył ekspedycłi 
c.~o n ci ; ktora z:n.a zycie. Ale syn P~m. Jes_t zda- wy„ rumiany grubas o upartej szczęce ste, z kindżałem w ręku, zajadającego\ i zaprowadził Ją na miejsce wypadku. 
11P" :·~dt~ ś>dwiaśt .si<lę tank· badrdlzśo zmi.enil, iż po-' buldoga, w staromodnym surducie i ni-' z apetytem niemowlę - wszyscy oni Jeanette Parry, leżała w przepa~cl 
r„ ~ .me o w1a cze ia, z na me ne mogą i k' 1. d · · k · t 

s'e p·zydać 1 naj orsze Jest to te obłe &tron z ut tm cy m rze. Rzecz oczywista, że mocnr1 trącą mysz ą. I mar wa. 
In„, 'r~-J · w t gki h ·p dk, h b' t Y podobnego „Johna Bulla" ,spotkać moż- Francuzi zgolili swe bródki, „Mi- Pies na widok zwłok swojej Pani, 
„ ,,il „„ ę. a c wy a ac o ie s rany b . . . h 'ł · k d ct·• t · l ł ł 

w• nnr tra<:he ustqpić 1 porozumien·e b d ie na chy a tylko .ieszcze na scenie. 1 to na c el" zastąpi swą pasiatą czap ę na opa 1 mar wego cia a począ prze-
latwe do zawarcia tern łatwiejsze ż~ przy~d!ie jarmarku wiejskim głuchej prowincji. · „kapy" szturmowca, w Rosii niema wię j ratllwle wyć. Według zdania członków 
rr.u w sukurs uczu~ie syna do ma;ki i matki do Nic dziwnego tedy, że dziennik za- cej kozaków ani niedźwiedzi, a wszyst- pogotowia alpejskiego: Jeanette spadł-
swego dziecka. daje pytanie, jaki jest współczesny kie niemowlęta zostały pionerami. szy w przepaść, zyła jeszcze przez pe. 

PAN FRANCISZEK w. w KIELCACH •• ,John Bill" I jakie jest jego istotne obli-I Wszystkie narody gruntownie Zinle- wlen czas l gdyby miała natychmłasto-
z przyli rośclą muszę odm~wl~ Paiisklel pro~ble cze, które po wielu, wielu latach znać nJły swe obłłcza, a ołcreślenle ich Jest wy ratunek, zdołanoby Ją przywrócić 
:i to z tego względut te w Redakcłl nikt nie m; jes7.cze będą jego potomkowie. zadaniem karykaturzystów i artystów do tycia. 
tyle czasu, ażeby móc wertow:t~ stare roczniki 1 To samo pytanie zadać sobie mogą doby współczesnej. Rat~nek przyszedł jedi:iak zapótno, 
naszych gazet, tembardzleJ, te nie podał Pan 11 . gdyż az po dwunastu godzinach. 
dJl<ł,adnle, o Jaklł wiadomość Panu chodzi, "\\' fa . tworzyły speJalne warunki. Nie o to Jednak nie waha się znieważać Panią w JeJ uczu- Gdyby wieśniacy z pobliskiej wioski 
kleni piśmie była 1.amiesT.czon:t 1 w którym ro-I chodzi. Chce Pan poznać kobietę, które! byłby ciach kobiecych, nie llczac się z nlczem I ni- zrozumieli zachowanie .Psa, Jeanette by
iu• s ię ukazała. N!eeta Pan pQrozmttłe się z któ Pan zupełnie pewien, kobietę, która nie zawio- czem ole kryJqc. Nie łączy Was uczucie I nie taby uratowana„ 
r, m~ znajomym ~ Lo.1zi : mot: f>I! po1~· •..-.i dłaby Pana' zaufania. Musi Pan przedewszyst- łączą wspólne dzieci, których nie macie. Pani Pies Jednak musiał wracać kawał 
clla Pana kilka godzlu c1.:1s11, ateby "'}"!l•uk:ić klem a:naletć taki!, którąby Pan potrafił poko· Jest Jeszcze młoda, powinna się Pani zabrać do drogi i przez przełęc.z przejść_ ?a drugą 
w:nclomo.~~ kt6ra Pana lntere•rsle. Może Patt chać I, któraby skolel Pana równie! głęboko Jaklelś pracy, czeiroś nauczyć, ateby móc sa- stronę pasma gór, azeby trafie do Ge
sam będąc któreroś dnia w Lodzi, zarezerwule pokochała· Kobiety, która kocha motna być zu- ma na siebie I swych nalblltszych zapracować. newy. 
sobie cz::!s I sam będzie wertował stare kompie· pełnie pewnym, a ponlewat kobiety malą dao- Dopiero 'Wówczas będzie Pani mogla powie· Instynkt mądreg-o owczarka jest 
ty pism w centrali naszet redakclL I gół czułe serca I s11 znacznie mnie! · odporne na dzleć, te Jest całkowicie wolną I niezależna ko- obecnie przedmiotem powszechnego po-

PAN W ALDY w POZNANIU. Nie wiem I wszelkie uczucia, łatwo pokocha Pana ta ko- bletą. Dziś, kiedy byt Pani zwl11zany test z mę- dziwu. Psy naogół trudno orjentują s!e 
czemu piM'..e Pan, lt nie ma przekonania do ko- bleta. dla które! oka:te się Pan dobry, wyrozu- tem przez fakt dawania na utrzymanie, musi W górach i błąkają się wśród skał, me 
blet, wspomlnahtc Jakieś „zdrady'', Czytby w miały I czuły, Albowiem serce prawie zawsze Pani znosić te przykrości z konieczności, tak, umiejąc. odnaleźć właściwej drogi. 
młodym wieku był Pan Jnt tak rotczarowany? reagule na serce. Jetelt podeldzle Pan do ko· lak znosi się przykrości wszelkie) zaletnoścl od Owczarek musiał Jednak biec bez 
Nie wolno potępiać WSZY9tklch kobiet Jetell na• blety ze szczerością prawdziwych uczuć - zo· ludzi, którzy nie umlel11 w blltnlm uszanować przerwy przez dwanaście godzłn, nie 
wet zdarzyła się Jedna czy tet więcej takich, stanie Pan zrozumiany I odpowiednio oceniony. równego sobie człowieka. Od Pani zatem za· zmylłwszy, ani razu drogi, skoro -
która zawiodła pokładane w nlel zaufanie i NIESZCZĘSLIWA w. W. W RÓWNEM leży zmiana dotychczasowego stanu rzeczy, potrafił przedostać się na drugą stronę 
wskutek lekkomyślności, czy tet Innych przy. WOLYJll'SKIEM· Droga Pani, nigdy nie Jest albo cierpieć w milczeniu za fakt korzystania z pasma górskiego i trafić do Genewy. 
czyn popełniła bład. Nie wszystkie Jednak ko· zap6tno na poprawę swego losu, na zmian~ dóbr materJal11ych, albo wychodowawszy w Pies przebiegł przez cały kan~on gc-
blety są do siebie podobne, tak, lak nie wszy- warunków swego życia, Jest Pani Jeszcze mło· sobie odruch słusznego buntu, wziąć się do pra· newski. 
scy mętczył.nl s11 Jednakowi. Nie Pan tylko da I wiete lat ma Pani przed sobą. Wiele lat cy I usamodzielnić. Droga do samodzielności w Znawcy psiej tresury t\\·icrdza że 

skarty się na hrak zaufania do kobiet. kobiety męki I wiele lat spokoJu, a mote I szczęścia. dzfsleJszych czasach nie Jest bynalmnleJ łatwa i nawet uajlepiej tresowany pjcs ni e ;nógt 
znacznie częśclel skart• &le na brak stałości Wierzę. te to bolesne tyć z tego rodzalu czło- I nie Jest szybka. Rychły cei swych zamierzeń j by dokazać tego, co dokazał psi in
męsklel I znacznie czę~clel obawlak ·aa. pod• wleldem pod Jednym dachem, który nie po- I włdok końca cierpień. doda Pani sił do l.'rze· stynkt I przywiązanie do swej pani. 
stępu. Jest to wza)emna nleułno'6. kł6r• "'I- trafił uszanować własnego ogniska domowego I trzymania. 

i 
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1f-a.11a ! Tu utdJtr !.. · 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA 
SO BOT A, 18 sierpnia 19a4 r. 

., 6.30--6.35: Pieśń .,Kiedy ranne wstają zo
rz_e . 6.35-6.38: . Muzyka (płyty). 6.38-6.53: 
91mnas tyka .. 6.53- 7.05: Muzyka (płyty). 7.05-
1.IO: Dz1enmk poranny. 7.)0-7.20: Muzyka (pły
ty). 7 .~-?.25 : Chwilka pań domu. 7.Z5-7.35: 

1934 

Cała rzecz polega na tem, by u,,:; Ie jęt n Ie za.tywać 
kąpieli na powietrzu i w słońcu. - Nikt z na~ nie ch~e 
się przecież poparzył - pragniemy tylko śl1c:znle SIE: 

w słońcu opalić i nabrać sportowo czerstwego wy~łVqdEuA. 
Dlatego: trzeba pamiętać o Kremie lub Ołeiku NI 
- zawsze przed kąpielą natrzeć twarz: .i obnażon~ 
części ciała - nacier'ania możliwie często powłarzac. 

Rezultat będzie niezawodny - wiemy prze
~ Krem NIVEA zł o . .co do 2,60 ci· eż, że ty I k 0 N I V E A zawiera Ęucerył 
~ Olelek NIVEA zł 2,- I 3,!50 t. 
~ PEBECO S11.Akc. wPoznGDh• i dlatego ten nadzwycz;gjny ~kute• 

Str. I 

• t 

Rozm.<>;1tośc1: 7.35- 7.40: Odqytanie progamu 
na dzień bieżący. 7.40-1 J.57: Przerwa. 11.57-
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra• 
kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorologi.::z
ne. 12.05-12.JO. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10-13.()(J. Muzyka popularna - płyty. 13.()() 
-13.05. Dziennik południowy. 13.05-14.0(). Kon
cert zespołu Adama Hermana. (Tr. z Krakowa). 

~t~S-~::~~: K~~~~~k:iścłzb0y etrie~~ii-i!n~i:~~j Młod . db' . sob1„e z· yc·1e Arbitraż rozstrzygnie 
~6.oo-1;00~0A~~yk1a4·f;u~6·P°~a;~zo%~~ (pły_tyJ. ZI O &eraJą zatarg w przemyśle pończosz· 
17.00-17.25. Słuchowisko dla dzieci p. t. Kło- pi*czy.m . 

poty Promyka" - pg. Konarskiego. " Desperacki czyn 15-letnlej dziewczyny, która zbyt późno 
17.25--17.45. Recital śpiewaczy Kaz. Czekotow· wróciła do domu. _ Student z Poznańskiego skocz,•1 Łódź, 18 siernnia, 

skiego. .7 • v 
17-;45-18.00. Muzyka popularna _ płyty. z III-go piętra na bruk l (it). Jak ~ię dowiadujemy: w ~wiązku 
I!?.OQ-18.15. „Co czytać?" - wygł. St. Adam· Przewi'ezi'ono J·ą natychmi'ast do szpi-l z .trwaJą. cemi ta.k dług.o streJk~mi robo~-

czewski. _ Felieton literacki. Łódź, 18 sierpnia. kó d b kó i robotmków p(lll 
18.15-18.45. Utwory fortepianowe w wyk. Ma· (ig) Dziś w nocy miały miejsce w t.o- tala Im w Je wa m w · -

rji Wiłkomirskiej. dzi dwa niezwylkłe zamachy sam);x'ij- W godzinę 'Później na podwórzu do- czoszników w Łodzi, .władz~ Pąńst~~o\ve 
18.45-18.55. Rozmowa w poradni budowlanej. cze, dokonane w identycznych óirnE\;Z- mu przy ul. Namtowicza Nr. 31, gdzie! pragl}O,C przyczyn~ć su~ do li~widac~i za

1
-

18.5td~k12.= Repertuar teatrów i komunikaty nościach. mieszczą się pokoje umeblowane fleka, 

1

, targow, postanowiljJ ~a~roponowac obu 
19.00-19.10: Rozmaitości. O godz. 12-ej w nocy mieszkar"ll~Y znaleziono leżącego jaJkiegoś młodzień- str~no'!l r~zstrzygmęcie. sporu droga, 
19.10-19.15. Odczytanie programu na dzień na· domu przy ulicy Poprzecznej Nr. 7 zo- ca, który silnie broczył krwią. ' arbitrazu pa~stw~wego. 

stępny. stali zbudzeni krzyikami, rozlegaj:,i:emi Jak się okazało był to 18-letni chło, . W sprawi.e ~eJ zostaną .wYstosowane 
19· 1 5R,- 1~~5Jl· d~~nri:i~~!t~:~o.w wyk. ork. P. się na podwórzu. Jak się okazało, korz y- piec Bernard Pietrzak, rodem z Poznań- P~~a ~od związków 1zawÓdowYQh 1~0b6~; 
19.50-20.00: Wiadomości sportowe czała lokatorka tego domu Pa tura, któ- skiego. Pietrzak przed kilku tygodniaml 1 m. w i 0 prz~mys owe. w.. . 

1 
.. 

0 ~ 
20.00--20.30. Koncert muzyki polskiej: Wyko- ra lamentowała i biadała nad ciatem wyruszył wraz z dwoma kolegami "'I st!ony z~~dzą się na arbitraz. mewątph~ 

nawcy: orkiestra symf. P. R. pod dyr. J. Ozi- swej 15-letniej cótiki Janiny. podróż pieszo dookoła Polski, koirzysta- w:ie streJkl będą ~ogły; być przerwane. 
miń:;l:!~ i Zofia Zmigród - Fedyczkowska Janina Pa tura wróciła wczoraj do ,iąc z ferjj letnich na uniwersytecie w I N f b kl 

20.3{)-20.40. Muzyka - płyty. domu trochę później, niż ZwYkle. Wy- Poznaniu; gdzie studjuje. I owe . a. ry 
20.40-21.00. Koncert chńxu Danu. wołało to gniew matki, która nietylko Wczoraj, gdy dwaj jego towarzyszb · p0 Słftjt:ł W li'Odzi 
21.00-21.02. Caostrzyk Marynarki Wojennej - skrrzyczała córkę, ale nawet pobita je~ spali, Pietrzak nagle, Pod wpływem ja- W ~ ~ 

. Transm. z Gdyni. 21.02-2u2. Dziennik wieczorny. dotkliwie. kiejś devresii. otworzył okno i skoczył · Łódź, 18 sierpnia. 
21.12-22.00. Mużyka lekka. Wykonawcy: or;kie· Młoda dziewczyna nie mogla przebo- ?. wysokości 11-!fO pietra. (it) Pocieszającym objawem · w Łodżi 

stra pod. dyr. Z<lz. Górzyńskiego i Janusz leć tej, jej zdaniem, wielkiej zniewagi. Wezwany lekarz pogotowia dir. Ma~. jest, iż mimo kryzysu i likwidacji szere-
2? ;0~1a1~skf,0-;- dtenr· akt 

1 
I w pewnym momencie podlbiega do 1 kower stwierdził pęknięcie czasz,ki i sze, l gu 1przedsiębiorstw. ostatnio notuje się 

22:10- 22:40: w;:01~n a~dycj:a na. okna i skoczyła w celu samobójczym z I re!! poważnych obrażeń. W stanie bez, powstawanie noWY1ch zakładów przemY-
22.40-33.00. Koncert życzeń: \wysokości 1-go piętra na bruk. Stało s;ę 1 nadziejnym przewieziono go do szpitala slowYCh, które zatrudniają więlksze lub 
23.on -23.0~ : .Yliad~mofoi meteorologiczne dla to ta'k szyibko, że matka nie zdążyła jej ł im. Poznańskich. mniejsze ilości bezrobotnych. 

_komumlrncii lotmczef. . przeszkodzić. ' Ja:k si'ę dowi"adUJ"emy, ""'Zą·d nrzemy-
23.().:i-1.0-0. D. c. koncertu zyczeń. ""' .., 

~=~~.~~ ~~~ Wybory· wł~dz m'e1·sk1·c· h w Stryko~ w1·e ~~~~yp~:ije~~~~~c~ ;~~reikriz~~~g~t~: 
""' ... U ! bry!k, mianowicie - 2 fabryki wyrobów 

RATUJCIE W LOSY!- odbcędq si.~ w ponaedlziałek trykotowych, 1 fabrykę swetrów i jedna 

używajc ie znany balzam Mag. Paździerskiego. Lódź, 18 sierpnia. dzień 19 bm. wyznaczone zostało przez tkalni~. 
„MAG Nr. 1" usuwa radykalnie łupież zalJo- ( 

.biega wypadaniu wrosów, _ . . , ,' , , bt) Wybory do samorządów miej- władze nadzorcze pos.iedze.nie nowowy-1 Ze Związku Młodzieży 
Cena zł. 3. skich w woj~wództwie łódzkiem zosta- branych radnych, celem dokońania wy. . 

, ,,MAG Nr. 2" , (nie farba), s\QpniPWQ , .Przy- ty jui przeprowadzone, jednakowoż ża- boru burmistrza i ławników. . . Ludowej 
wraca siwym włosom pierwotny kolor. den z nowow ybranych samorządów nie Jak dotychczas wysunięta jest tylko! • 

Cena zł 3 L(id:t, 17 sierpnia 
~przedaż w aptekach, drogeriach i perfu- dokonał jeszcze wyboru władz miej- jedna kandydatura na burmistrza, w o- Pod przewodnictwem Prezesa posła Dratwy 

menach. skich. sobie naczelnika wydziału rachunkowe- odbyło się nadzwyczaJne zebranie WoJewódz-
W ~azi.e braku z't'rócić się ?o hurtowni per- Pierwszy spośród miast wojewódz- go w magistracie strykowskim. Kandy- kiego Zarządu Zwią~ku Mrodz1eży Ludowej, 

fumerymeJ „Kosmos · Ł6dź, Piotrkowska 60. twa łódzkiego przystępuje do powoła- datura ta wysunięta zostata przez sta- przy udziale wiceprezesa A. Wojteckiego, 
Fabryka kosmetyczna Pharmach m· " · członków zarvdu: J. Gaidzińskiego, J. Musiała 

Bydgoszcz. · " e ia · nia władz samorządowych Stryków. Na rostwo w Brzezinach. wr. Lewando;icza, M. Surowia'ka 1 zast. kiet. 
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Znów wypadek 
na huśtawce 

14-łetni chłopiec złamał r-:kę 
i nogę 

Lódź, 18 sierpnia. 
Wypadki na huśtawkach mnożą sie 

ostatnio w sposób zastraszający. Przed 
kilku dniami notowaliśmy podobne zda
rzenia, w rezultacie którego 11-letni 
chłopiec uległ wstrząsowi mózgu i licz
te~o rodzaj wypadek. 

Na posesji przy ulicy Tuszyńskiej 5 
nym kontuzjom. Wczoraj zaszedł znów 
spadł z huśtawki z wysokości kilku met
rów syn robotniktt - 14-letni Kazimierz 
Nowak, zamieszkały przy ul. Oborni
ckiej 11. Chłopiec odniósł złamanie ręki 
i nogi. 

Poszkodowanego opatrzył lekarz po 
gotowia i przewiózł do szpitala. 

Czy, wobec tak częstych wypadków 
tego rodzaju, nie byłoby wskazane, by 
tylko ludzie dorośli mogli huśtać się na 
huśtawkach publicznych?„. (gr) 

Pftn!:irzył~ s1•a ,. wzn'ec1•ta pnz• ar M.la_or::~:~~~iet~~ roz1>0trzono szereg na!ak-
U p g U Ji ł \fi " ~~~ln~f~s~~~d!~~~~~~~e~r;2P~i:~c;1J1:~~ z~in:i~ 

piorąc futro benzyną. - Stra~zny wypudek w domu becs~~~w~~:ni~r~~n~;~~staWił generalny se-
przy ul. Kamiennej kretarz p, Wł. Lewandowicz. Ze sprawozdania 

Łódź 18 sierpnia. strachu poczęła biegać po kuchni Nie- wy~ika, ~e Związek: ~lod~ieży Ludowej ~~ te: 

D 1
. ~ · l · • . . • • I reme Woiewództwa Łodzk1ego ze skrommeisze1 

. om PfZY, u icy K~m1en~eJ 6 by1 W, szczę~cie chciało, ze b1egaJąc tak prze- orgamza.cii w roku 1930 rozrósł si ę dziś do 
dmu wczora1szym w1dowmą straszneJ wróciła buteleczkę z · benzyną, która ram potężnej organizacji młodzieżowej o olbrzy 
tragedji, która tylko dzięki szybkiej in- rÓ'Nnież strzeliła ogniem. Kuchnia sta- mim zasięgu ~PIY'Wów. . 
terwencji ·mieszkańców tego domu nie nęlabv niewatpliwie w płomieniach gdy Zarząd Zwia.zk~ rozpatrywał w dal~~ym cią 

k ' ł · ' · · ł d · k b" t b ·· · I' k k' L" . gu sprawę napaści na Związek Mlo<lz1e~y Lu-
za onczy a .s1ę . sm1ercią m ? e1. o. ie '!· Y .me .rozpac~ IW~ .rzy 1 it'?"mowej. dowel 1 jej sekretarza generalnego, jaka uka-

Cyrla Litwm w ku~hm m1eszkama Sąs1edz1 przybieglt mezwłoczme z po- zala się w organie P. P. S. ,,Tydzień R.obotni
czyścila benzyną kolnierz futrzany. Lit- mocą ciężko poparzonej kobiecie i ogień ka" pisemka, staile i zawzięcie zwalczaiąoeego 
winowa była tak dalece nieostrożna, że ugasili w zarodku. zdrowy młodz.ieżowY ruch Judowy. . „ 

pra~owała przy płonącym P.od kuchnią . L~twin?wą .opa.tr~Y:f lekarz P?goto- wiz;J~~fd .J~kl~~~i~ d;~~foC::nr!he~~~15[e~; 
ognm. W pewnym momencie benzyna, w1a i stwierdził c1ęzk1e poparzenia ca- Spy·chalskieg-0 i majora Zaiączkowskiego 
ulatniająca się z futerka zajęła się od lego ciała. Nieszczęśliwa ofiara włas- stwierdził, że wszystkie zarzuty, '!loczymone p. 
ognia. Płomienie w mgnieniu oka prze- nej nieostrożności została przewieziona vy. Lewandowiczowi są oszczercze i naJzupeł-

'ł · L't · któ d 't I k t ' · • mel bezpodstawne. 
r~1c1 y s!ę n~ sam~ i wmową, na - . o. szp1 a a o ręgowego w s ame cię- zanąd Woiewó<l:Dki Związku Młodzieży Lu-
reJ zapaliła się sukienka. . zk1m. (gr) dowei stwierdza dalej, że p. Władysław Le-

Przerażona kobieta w śmiertelnym wandowicz dobrze zasłuży! się sprawie spo

Sprzedali szkiełka za perły 
„Farmazoni" oszukaJI łodziankę na 600 złotych 

Łódź, 18 sierpnia. podeszło diwuch elegandldch mężczyZlll, 
Wśród oszustów, których nie br.ak którzy zaproponowall jej na:bycie w dro 

łeczne! I organizacji, doprowadzaJa,c ją do kw!
tną:cego rozwoju i dzisiejszej potęgi. 

Dokąd Póiść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI: - Dziś o godz. 8.30. „Rasy". 
Tf.ATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o iod1. 

9 wiecz. „Hrabia Manoli'' - premiera. 
TEATR „BAGATELA" <Piotrkowska 1141 -
Dziś o godz. 8-ej i 10-ej ,,:Zegnajcie nam". 

Jutrzejszy 

na bruku wielikomiejsikim, istnieje S)P,e- dze wyjątikowe:j okaz.ii ismura pereł. 
cjalna kategorja t. zw. farmazonów, t. j: Tarabanow, zachęcona ceną i pięk· 
lud:zi, ofiarujących prz.echodniom na uli nyan widokiem pereł, rozipoczęła per-

l 
cach zą. bezcen wszelkiego rodzaju kosz traktacie i w. rezultacie nabyła cały 
towmości. smur za 600 złotvoh. 

Są to oosobnicy z1wy1k1e bardzo wy- Po niespełna god1zinie p. Tarabamow 
moWllli, którzy ndm pokażą perłę lub dowiedziała się, i.ż padła ofiarą os·zu· 
bryfanit, jaki rzekomo mus.zą · sJPrzedać stów: pedy były zwyikłą bemvar:tościo 

TEATR łWZMAITOSCI <Cegielniana nr. 27) -
o godz. 4.30 „Ofiara Izaaka", 9.30 „Signorita' 
z M. Michalesko. 

KI N A: 
CASINO - „~mlerć odpoczywa"' 
CAPITOL . - „żółty książę" 

„EX PRE SS" 
zawierat będzie 

10 tron 
spowodu „nieszczęśliwego wypadku w wą 1mitaoją. . 
rodzinie" naiwnemu 'Przechodniowi, po• Za zbiegłymi os.zusiami wd<t'ożone zo· 

COR.SO -:- . ). „Pięciu przeklętych Diente~ltle· 
nf.w". n. 7 dni szczęścia'• 

CZARY: - I. „Transatlantic", II. „W gabinecie 

trafią tak usposobić swą ofiairę, iż ta n.a· stały posziuktwania. {gr.) 
biera pewności, że robi doS1kooały in1e- ••••••••••••••••••••••••••••••·• 

lekarza'•, 
GRAND-KINO - „Uciekinierzy••. 
MUZA .- „Pan ienka z Mediolanu„ . 
PRZED~IOŚNIE - •. Zaledwie wczoraj• res . 

Dziś, po dłuższej przerwie, notuje~ 
my znów nowy występ farrmazonów w 

l
tod.zi. 

Do idącej ulicą Piotrkowską Racheli 1 
Tarabanow, zam. przy ul. Le~jonów 42, 

• 

Złó.ż 

na 
Of B• ar RAKIETA - •. Pożar nad Wolgr.i" e . SZTUKA: - „Pilnuj swego męża' ·. 

„ d „ · PAŁACE - .. Miraże szczęśc i a'' 
n o w o z I a n I METRO - „Przygoda na Lido" 
,.,.. . . l ADR.JA - „Przygoda na Lidt>-'• 



) . n„bai-def·elcfg·w i Jedo 

Duduś zbadał oba buty, · 
Do Kubusia pobiegł potem 
I zapytał: - „Detektywie, 
Co pan myśli teraz o tem? 

I nareszcie wyszła na jaw, 
Jak stół niemal sprawa prosta, 
Kiedy żebrak od Kubusia 
Dwa buciki swoie dostał! 

1'1edor„ 

Czytelniku! Z siedmiu skrawków. 
Ułóż całość i czemprędzei 
Przyślij' do nas wycinankę, 
Bo cię czeka moc pieniędzy! 

(Dalszy ciąg Jutro} 

. VI dzisiejsz~m „Expressie" : ukazuje !zestawić rysunek, przedstawiający oso„ pressu". jPrzeznacza 16 nagród pieniężnych, . a:_ 
Się s1ódmy, . a · w1ęc ostatni skrawek, któ- bę, przedmiot, względnie stworzenie, Czytelnicy winni pamiętać o tern, że 1mianowicie: 
ry ma być zestawiony wraz z poprzed~ które odegrało w filmie g-łównieiszą koperty nie wolno zaklejać, że na od- 1 NAGRODĘ 20 ZŁOTYCH 
niem! sześcioma wycinankami przez role. wrocie koperty należy umieścić nazwi- 5 NAGRÓD Po 10 ZŁOTYCH 
ubieg-ających się o nagrodę Czytelni-· Wycinankę, naklejoną na białą k;;trt- sko. imie i adres nadawcy oraz, że na 10 NAGRÓD Po 5 ZŁOTYCH 
ków. Jest to zatem zakończenie obec- kę papieru, rtależy nadesłać do Redak- kartce, na której nalepiona została wy- i oprócz tego większa ilość nagród w, 
nej serji naszego sensacyjnego filmu · cji „Expressu" w · Łodzi, Piotrkowska . cinanka, nie należy nic dopisywać. I postaci oprawnych komp·letów popular~ 
„Kubuś detektyw _i jego pies Medor". Nr. 49. Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, nego tygodnika beletrystycznego C.T.P; 

W serji tej codziennie na ostatnim Wycinanki należy przesyłać do Re- Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza mo· Wycinankę z zakończonej obecnie 
obrazku figurował skrawek wspomnia- dakcji w otwartej kopercie. na której gą składać wycinankę w Redakcjach serji nadsylać należy do dnia 24 sierp.; 
ne~~ ~yżej ry~unku. Tak .więc ~ dniu należy nakleić Oddziałów naszego pism·a, przez co za- nia b. r. 
dz1s1e.Jszym kazdy Czytelmk posiada 7 · znaczek ·pocztowy za 5 groszy I oszczędza sobie kosztu znaczka poczto· Lista nagrodzonych z poprzednie) 
skrawków, wyciętych· z ostatniej serji i umieścić z linku napis: druk, a pod · wego. serji ukaże się w jutrzejszym, niedziel„ 
f~mu . .;. tych sLedpiiu skrawków należy tvm wvrn~cm adnotacie: „Konkurs Ex- Za naileosze wycinanki Redakcja nvm numerze · „Expressu!!. 

Trzy osoby śmiertelnie 
. zatrute grzybami_ 

Katowice, 18 sierpnia. 
2;e ~ląska Opolskiego donoszą: E''ll W Polskiej Cerkwi w rodzinie Ja-

kubców wydarzył się tragiczny wypa- ••• ZAEL EK TRYZOW ALA 
dek. Mianowicie syn wdowy Jakubie
cowej przyniósł w ubiegłym tygodniu 
grzyby z lasu. Po spożyciu tych grzy- 1 bów trzy osoby z rodziny zachorowa- i 
ty wśród objawów silnego otrucia q 
mimo pomocy lekarskiej wszystkie 
trzy zmarły. 

cal~ Lóaź ••• 

• • 

Trochę humoru 
Alo)zy co§ tam przeskrobał. Stanął przed 

sądem, który skazał go na sze§ć miesięcy wie• 
zienia. Nie było iooeJ rady - poszedł„. 

I 
Gdy po upływie półrocza znalazł się znowu 

na wolności, spotkał go przyjaciel. 
I - Serwus, lak się masz, AJoJzyt •.• Słysza· 

Iem, że byłeś w ciupie!.„ 
- Owszem ... 
- No, Jak tam? •.• 
- Co cl mam powiedzieć.„ - od.Powiada 

I AloJzy. - Przekonałem się, że w więzieniu SC 
złodzieje tak samo, Jak wszędzie.„ 

R - . --9 miast dużo przyjemności dostarczały mi ną podróż. Niestety, mój maijąrtek oso-

11 
' h • :-""i "" "" , •? r •' "1· 1 godziny rekrecji rZ niemi. .. Z S-ayo widy• brsty 11ie- pOZWOUł nń Wt~dy, a•bym . po~ 
R91111ta~.s1n•k Ly•nol···r- wałem . się co ~ tiiedz.ielę, a czasami gonił za Jansenem do złociste~<> Hano

~~-·~··· li t n „ -•• „ - -· ' . i w środku t~dnia, udawał-0 mi się- wy- luhi i tam~ ił'a: miejscu; sztlkał iego ~ · S '. · · · mknąć do Sayo, · ażeJ:>y spędzić_ z n_ią sze nych rad. 

li ensacyjny film Z -za kulis llYllftOIYZlllU ~ reg . . rozkoszn.ych, niezapom.ni.anych Musiałem sam sobie iaikoś radzit w 
l'laplsał specjalnie dla „Expressu" LO·KITTAY chwrl.„ New-Yorku, chociaż tym ra;zem los nie 

34 Służha w pałacu trruktowała mnie na pods'\ltl.ął mi nawet taik ciężkiei i bo.Jes-a 
•••••••••••••••• --------------- równi z gospodarzami. Byłem karmio- nej pracy, jaka była w fabryce ołów· -------------·------4 - ny i O'bsługiwany iście po królewsku, ków. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. lijczyka i błys-kawicznej wprost man.ipu- tak, że nieraz mogłem powtarzać S·Qlbie Zdarłem buty na wyszukiwaniu po· 

Do szpitala garnizonowego w Badenie lacji doktora, ręce tego brazylijcLyka słowa znanej piosenki: „mein Liebchen sad, przemi1erzając nieskończen.ie długie 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia· były jakby posiekane od drobnych ·ran. was willst du noch mehr?I. .. " ·1 ulice New-Yorku. Nigdzie pracy, ni· 
le dla Iże) rannych przebywał między Inny- Bestje czę.sto mściły się na swym opraw Na pracy i przyjemnościach upłynę- gdzie posady. Zarąibione dotychcza:S 
ml porucznik Lo-Klttay, przyjechał dr. Ny· I cy, ale bezskutecznie. Organizm bra- ło mi przy „Lexington Avenue" pełne pieniądze fopniały. a w żadnym wypad
tral, światowe) sławy hypnotyzer. zyłi~czyka był jakoś dziwnle uodpornio- dwa miesiące. Pewne!to dnia dom d-ra ku nie mo.głem sobie pozwolić, a.żeby 

Lo-Klttay opowiada hypnotyzerowl ol ny na jad wężów, wśród których stale Pohoaty wstrząśnięty został rad-0s.ną wie być ciężarem arcyprzyzwoitych ludz.i, 
swoje) niesamowitej wizycie na cmenrarzu, przebywał. ścią. Mój doktór z.a zasługi, poniesfone moich ~ospodarzy, japończyków. 
dokąd wybrał sle za uczniowskich czasów. O niebezpieczeństwie zaś takiego na polu nauki dostaje katedrę baktetjo· Brak pracy, a co za tern idizie za· 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- zetknięcia się z pytonami i grzechotni- logii na uniwerSY'tecie w Rio de Jan·eiro. iobków, musiał fatalnie wpłynąć na mo 
świetlenia zawilej sprawy, w które) kolega kami d-ra P,ohoaty, mieliśmy możność Przydawałem się już wtedy dokt-orowi je usJ>Qso·bienie. Pie·szczoty Sayo, cho· 
Jego był posądzony przez olea o kradzież. przekonać się w krótkim czasie. Mimo ni·e na żarty, tak, że po.stan.owił zabrać ciaż darzyła mn.i.e niemi w taki sam SipO• · 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał wysokiego par.kanu, opancerzonego je- mnie ze sobą do Ri10, tembardziej, że sób, jak przedtem, były O&łodą w te~ mo· 
sle do Hamburga, a stamtąd wyruszył w I szcze u góry kolczastym drutem, wspa- dzieci ani słuchać n:ie chciały o rozstaniu jeij pogoni za pracą, aile rćwnocześniie 
w podróż do Ameryki. ! niał.e, widoczne zda.leka, owoce na drze ze mną. I ja sa.m chętnie bym pojechał świadomość, że Sayo pracuje, a ja ie:. 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Klttay wa.eh skusiły jakiegoś wagabundę do z doktorem. stem „bezużytecznym człcmkiem społe• 
napróżno stara sle otrzymać. jakąś płatną wdarcia soię w nocy, mimo przeszkód, do Sayo jednak za żadną cenę postano- czeńs-twa" denerwowała mnie, doprowa . 
posade.. _. tego rajsikiego o!!rodu. No . i nieszczę- wiła mnie od siebie nie 'J)Uszczać. Tyle dzając często do pa&ji, która dostawała 

Narazle zainstalował się u pewne! rodzi- ściem jego, jak i nasz.ei pierwsze; pra- błagała j prosiła, tyle z mego powodu się i mojei biednej Sayo. -
ny Japo'ńsklel i nawiilzał romans z Sayo, '.lllatki Ewy w tym. „raju" był wąż. Rano łez serdecznych przelała, się musi.ałby.m Ameryka· jest wielke. Może sz·czę
młodziutką Japonką. do.zorca - brazylijczyk znalazł złod;zieja jej ulec, gdybym miał serce nawet z ka- ście czeka mni.e poza New-Yorkiem -

Lo~ilttay otr~y·muje zalecie l;tko nau- owoców śmierteln.ie pokąsane·go. mienia... I tak musiałem zrezygnować pomyślałem. Dow.iedziałem się, że w 
czyclel Języka niemieckiego w domu bo· Po moi.eh wyprawach do „ogrodu wę z kariery „pedagogiczno . - n.aukowei"· środkowej Ameryce jes·t popyt n.a pra~ 
gatego rumuna naz_wlskiem Pohoata. · żów" urosłem w oczach dZ'ieci, przeby- Kto wie, czy gdyby nie łzy maleńkie.i ja- cowników fizycz.nvch. Z partią robotni 

wających pod moją opieką. do rozmia· ponki Sayo, czy dzisiai właśnie · jakieś ków pojechałem· do Minnes·oty, ~dzie 
Do ogrodu wchodziliśmy w trójkę. rów jakiegoś antyczne~o bohatera. Na- bakter.je nie nosiłyby mojego dźwięcz.ne mieszczą .się słynne kopailnie żelaza. 

Doktór, bra.zylijc:.i;yk i ja. .Tuż na sa- turalnie za:barwiałem dla dzi·eci moje go nazwiska„. Marzecia te roztopiły Lecz beznadzi,e,jn.a ta l)raca, trudne dó 
mym wstętńc, w male.ńkiei altance,· skąd przygody w sadzie do granic niemożłi· się jednak we łzach Sayo. zniesienia dni, a ieszcze c.iętsze noce n.ie 
prowad·..;ifa fortka do sadu, wkładaliśmy wości. Opowiadałem bajki o tern, jakie I dzieci becz.ały podczas na.szego roz pozwoliły m.i wytrrymać . tu dłużej niż 
bardzo wvsokie gumowe buty, chronią~ to heroiczne · boje mu.sieliśmy staczać na stania, ale z niemi jakoś sobie poradzi- dwa tygodnie. Wi.docz~1e n~.e byłem 
nasze nogi ocf ewentualnych uką.szeń 1 turaln.ie wraz z ich ojcem, (który już też łem. Jak to d.obrze, że d·żieciom można I stw~rzony na pr~;own~a fizycz~~~· 
brnęU.śmy między kopcami. Doktór był ~iał ustaloną ma.rkę u dzieci nieustra- przyrzekać, nie wi,erząc saJ:!le,mu w speł Z .kilku „kole~am1 u~e.kłem z piekła 
uzibrrujony w rodza,j obcęgów, jakby do I szonego bohatera), z ni.eugiętemi, lecz nienie tych przerzeczeń, a co naiviażniej Mi~esoty: me wymo.~iwszv nawet 
rw.anta zębów, tylko daleko dłuższych i niemniej giętkiemi gadam.i, które w mo- s.ze, że dz.ieci święcie wi,erzą przyrzec.ze zwi·erzchnikom „posady · 
bardz.ie~ wykręconych. Ja .trzymałem na ich , czarodżie,jsikich opowieściach rów- nfom staTszych. Sayo nie wierzyła i ROZDZIAŁ 33, 
tacy szklane zlewki i epruwetki J; · ja- nie·ż musiały urastać do ro2'miarów baj· dlatego zinów w.prowad,ziłem się do p • .e 
kimś płynem ailkaiHcmym. Zgrabnym kowych· smoków. żałowałem, że tych nich. 0Z8 r W .18 bry Ce 
ruchem brazylijczyk chwytał węża za b3.jd nie mo.głem powfarzać „miłym" Chciałem szukać rady mego możnego to re bek 
szyję .i przyduszał . i w tym czasie, gdy_ asystentem d-ra Poho·aity, al.e ci z.dawali l)rotektora Jansena. Wyjechał jednak 
wąż wysuwał haczyikowaty języczek do sob.ie dos.kona1e sprawę, do czego m<>ja był wtedy ze swoją rodziną do Honolulu. 
.z.adania śmiertelnego ciosu, dr. Pohoaty rola w „ogrodz.i:e wę:tów" się ograni· Tutaj muszę zaz.naiczyć, że w Ameryce 
jednem pociągnięciem 01hcęgów pozbywał cza. wy.jazd do Honolulu nie jest '!>Oczytywa
i!ada jego jadowitei broni, wrzucając ta- Czas u d-ra Pohoaty płynął mi si.el- ny za jakąś formę odcze-pieni.a się od 
ki „jadowi.ty języczek teściowej", jak .sko - anielsko. Mogłem korzystać z bo- ko,goś, ale' rzeczywiśćie bo,gaci amery
zwykł był mawiać do podsuwanego prze łgatei skarhnicy wiedzy uczone)!o do.kto- kanie pozwalają sobie n.a taką egzotvc:z: 
ze mnie, naczynia. ra. NaUJka grzecznych dzieci nie spra-
. Mimo roecyclowa.nych ruchów braizy wiała mi prawie fadn-zj!o trudu, nato- *) Kochanie, czego ohcesz więoei?i 

Poznałem wtedy dokładnie du.żą 
część Stanów Zjednocz.onych, wędrując 
przeważnie pieszo, przez fermy, wsie, 
miasteczka i miasta„. Wkońcu odłączy
łem się od grupy uciekinierów z Minne• 
.soty i sam jeden dotarłem do San Fran• 
cWto. 

(Dalszy ciąg futro) 

·~·· . 
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Kob.ieta bez iulr 
Sensacyjna powieść współczesna 

.35 rłapisał specjalnie dla „Expressu" ArłDRZEJ DAN 

--~- ~~1-
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI., Loda nie namyślała się długo. Nie - Może pani będzie . łaskawa się tów pomyśleć, że zwraca się do nieg_o, 

S!atek „Pułaski·· za ch~Lle odbije od brze zdążyła nawet nalożyć odpowiedniej uspokoić. bo go potrzebuje. Ale jeelnego iest pe-
gu . wymszy do Ameryki. I t ó' . d l'k' J k Wł , . . . będ ł k T . t . . . . W ten spo 

Młoda kobieta: Jadwi~:i Narocz • Murow wars wY ~ zu i pu ·ru na oo icz i. a . - asme, ze me .ę as awa. a wna: me rozs ame się z mm. -
ska stoi na !lboczu na pokładzie wielkiego stała wyibiegła z domu, zatrzymała bar- d'Ziewczyna chce mi złamać życie. My- sób napewno nie odzyska utraconego 
statku. Nikt iej nie żegn~. nikt jeJ nie odpro)1 dzo groźnym ruche'm ręki zbrojnej w pa- śli pan, że ja na to pozwolę, myśli pan, I spokoju. Tylko, gdy się z nim połączy 
wadza. Zato tam._ za wielka wo~a. w No- rasolkę pierwszą przejeżdżającą taksów- że się tak dam... 1 węzłami dozgonnemi - odzyska daw-
wyn: York~. bed~ie la kto~ oczekiwał. Kto~. · kę i kazała się wieźć do sklepu braci Ja- - W każ<lym razie nie tutaj miejsce nY. spokói', a kto wie, może i szcz.ęście 
kto Jest Je1 nadzieja I Jej 1utrem. I , . . S ł h 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 1 skolsk1ch i -ka. na za atwianie tyc spraw. I zdobędzie. 
niego chłopczyka. któretTill ze Izami "?' 0-1 Tak będzie najlepiej. Pójdą w pięty Jadzia najchętniej zapadłaby się po · Minęło kitka dni. Jadzia czekata na 
czach . o_powiada: że oto za~yna 9Le wielka .

1 
tej małej amory z jej Saszą, z jej baro- ziemię ze wstydu. odpowiedź od siostry i od barona Wy-

podó~1;, ~ta~!ke~~i j~~te ;~fg~:·~ maltkowle nem. . . , - . :--: Ja do pani przy~dę - . sze~nęta do bierata się jednak do siostry. Ź ·baro
P!Jdnosza mostki. łączące pok!ad. z przysta-,' . W s~lep1e .~yło kt!ka ?Sob: Loda w n!eJ, Ja .z ~amą pomówię. Tylko mech pa- nem sprawy musiały się Sfl.me ut ożyć. 
111ą, _wpa.da . ~o port~ auto pahcyJne. merwszeJ chwih strop.iła s1~ meco. Ale 1 m tutaJ. me k~zyiczy„. . Była pewna. że baron ·sam do niej wró-

P~ chw1h Jadwiga Narocz - Murowska rychło nabrała odwagi. Ommęła WacJa.

1 

Ja:dz1a spoJrzała na twarz Lody. W1- · · . · · · będz'e szli-
zostale zaares.ztó~ana i sprowadzona z P?· I wa który skłonił się przez ladę i wyra„ działa że lada chwila z ki ust dobędzie CI, ze me ?na Jego a on JeJ. 1 

„ 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia,, . • . . „ • • • : • . . kat. Narazie na tern oc-zek1wanlu m1Ja
swego męża barona Aleksandra. j z!l swą gotowość . obsłuzem'.1 klIJentki, 1 ~tę JUZ te.raz mcz~m mekrę,powan~ pisk. ł dfu ie dni bez rac , bez pewności 

_. Przed dziesięciu laty. obecna baronowa me zwracara uwagi na pytame: .,co dla I Ze zaczme tupać I a wan tuirować się bez I y h l · . t p y 
Narocz • Murowska była jeszcze bardzo i pani. proszę?". jakie do nie.i skierowała I żadnych hamulców„. . co ę zie. l~ ro. . . . . 
skró~na I .bardzo niedoświadczana Panna I jedna z koleżanek Jadzi i prosto sk. iero- Jadzia' nagle przebiegła przez sklep-1 Byto. 1uz. po dz1~w1ri_te1 w1~czór. gd.Y 
Jadzia Witecką. l wala się do Jadzi. - wypadła na ulicę. Loda zdumiona tym 11 drzwi mieszkama Jddzl t ozlegt się 

De sklepu, w którym pracowała Jadz.a, . . · t • dzwonek 
dotąd orzychodził Kupcz. aż przy okazii, Jadzi~ był~ w głębi. sklepu. K?ńczyla l ma~ewrem. sta:t~ pr~ez chwilę .. ~otem · ? 
zmian:v stu złotych poznał Ją_ I akurat wiązame paczki. pobiegła za Jadzią. Nie znalazła JeJ. Ja- - Kto. tam· 

Loda, przyjaciółka barona I również _ ProszP?„. _ Jadzia nie zauważy- dzia skryła się na podwórzu. - To Ja, Webster. 
„dafl'.a" z jego salonu w atak.1:1 zazdrości de ła z kim ma" do czynienia. Ale za to. gidy Jadzia. zupełnie zlama- Detektyw naiwidoczniej zaoomniat 
nunc1ufe dom barona w po.\Jcu. Potem sama h .. J . ł . k k · bl d · ' • · 't ' · J d · d · · · d 
go uprzedza 0 niebezp:eczeństwie. Baron Po c wih adz1a cofnę a się o ro .

1 

na. czerwona i a. a naorzemian, wro-1 przyw1 ac się z a z1~. g yz JUZ o pro 
czeka ·przybycia polic!i. Ale opanowała się szybko. Przecież owel ciła do sklei:iu . . luż od progu przywitała ga poc?;af: 

Słyszy dzwonek. Ręce mu dr.ża nerwo- pannie Lodzie wolno jest kupować, co ją pani ttauffowa: - Wiem o wszystkiem i mam pani 
wo. Jest pewie?·. ż~ to Policja. Otwiera zechce i u kogo zechce. - Pan Jaskóls:ki chciał z panią mó-1 za złe, że mi nie doniosła ·o tern. -::0 się 
dr~wl 1 ze zd.ztw.emem I tryumfem konsta- p . . d . . d 'k h ·b ' t · 'ć t 
hde. iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za-! -. a!1i mi da ;;.1es1ęć e ~ er a Y ·:· Wł • • • sta 10 • • . 
stanaw1alt się nad tem z Kupczem jak ia za-I! pam m1 da spokoJ nareszcie z tą hi- Jadzia przeprosiła szefa. l Jadzia uczymła gest dość wymo-
p:os:ć do .siebie, a tuta) to rzek_ome ni~wi-

1
: storją. Odczepi się pani od Saszy, czy - Ja tymczasem pracować nie mo-. wny. 

mątko. samo przyszło ~o jego mieszkania. nie!„. Loda narazie jeszcze syczała a nie gę. Ale niech mnie pan zupełnie nie 1 - Chce pani powiedzieć. że nie wi-
Dz1eń ten snać obfitował dla barona w k t J d · · d · 1 · d · k · I · T • ~k · d 1 . „ · · · 

nlespodzi.anki, bo oto z ust tak niespodzie· irzycza a; a zia w!e z1a a Je na • ze z_wa ma .. ~ wrocę, wszysc o Jeszcze a I dz1 racn. c11 a ktorych nalezatobv mme 
wanie przybyłe! doń Jadzi dowiedział się llł!da chwila powstame gruba awantura. się naprawić. wtajemniczać w takie osobiste spra-
ba:on o naiściu na jego dom, z ~tórego zdra - Niech pani się uspokoi - błagała Jaskólski zamyślił się. wy. 
dz11i sie wobe1c Jadz/dd1 waJdkupui1ą6cy Jwds~le- ją prawie. Niech mnie pani nie gubi. - Dobrze. Miałem zamiar pani WY- Jadzia znów tylko <:kinęła ~towa 
pfe. Planowa i - we ug omys w a z1 - A . b'ć t · , 'ć ł · Al · h · t k i.~a · · · V ' • " 

włamanie do barona. choć nie wyglądali Jak - m~ie gu i · 0 panna mozesz. mo_wi z~pe me. e mec i a' tr.; .zie. - Spodziewa tern się tej odnowiedzi. 
przestep_cy. Jadzia przybywa, by przestr.z~~ Rzuc~ ~n~e po trzech latach._ Rzuca, Da1e yam t~raz urlop. b~zpfatnv .. z Jed- j Ale 01„„edtem umiała oani do mnie 
barona. ~imowoli ~e~y przeszka~za p~hc11, mnie. Jak .~ciel'lkę tylko ~!~tego, ze .mu. ta 1 nem Je~nakze .~astrze7:e~1~m .. że .me wo!- przyjść. prawda? _ Oelektvw nagle 
itdyż dwa! rozmaw1a1ący w skleI1te byli po- niewmnosc głowę zawroc1la. Mówię, ze- I no pam wr6c1c wczesme.1. az s1e te hi- t h' . p 7-
1lcJantam1. b · · d t il d · o - Lo- 'storJ'e nie skończą Nie mon-"' mieć pra- przerwa so ie. - rzepraszam. .a-
- Jadzia wyszła. Baron spostrzega !ej sa-, 'Y ~1ę. pam O. s_ aw a 0 mel?' „. · · - · I - . · . ·~ · · "'"' . pomni;item się z panią przvwifać. Nie 
klewkę na podłodze: zapomniała Jej. -da JUZ prawie k;zycz~ła. Wszyscy wtco:vn!cy, ktore} ws~ystko z raJk leci l . dz' t . d b 'p 6 A · 

w sklepie przekon~wui_e_ się Jadzi~ _o s'klepie spog!adah w kierunku. skąd d°"' ktore_i u_rząd~a.1ą fak1e. osoby awantury. powie ,ia en~ pani 0 r_v wt cz r. za 
swei pomyłce: Utx'ffiiztla< bar-&na- o- re-w1z1l, chodz1ł głóS' "Lody. Jedni bylt' "oburzenł,- -t· .Ja'Clzia po zeg-nała się z szefem. tern dobiy . wie~zór ?an!. - Webste.r u-
fak-ą łłla~ui~ poli-cia w jeg-0 miesz~aniu. a inni dziwili się tylko. tub pokpiwali ~! Była bez pracy. catn~at iei dł.on z w1 elk1~m. s~a~u~lnem. 
nie...? n:uśc1u . na):ego _do~...zlnc\z1eJ.,. __ - -·p'o. "'a-"A.t;u"''\;.6~ ~11b"'.z•-F ~hr-.< . ..-·owemi" '· - . •Miała -lko dtcmne-- osttiedhos'cl - Więc - c1ą r:nał dalei-1ezeh me pa-

Jadz1a udaje się wreszcie sama do bato· " 1 ' ·'-'1 ' .ul\ w 1-fV"' vu :t <:'>l\.Icv · · ; · JU •:t • • d · t · d · B t t 

na i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. Do Lody dopadł Werher: m o mm~. o Ja o P~m. ar~n zos .a 1 

Co robić? Baron zapewnia la. że najłeplel Ao•d•*;..ł !S przeze mme o wszystk1em powiadom10-
będzie. gdy zda się na niego. } • • li- ny. Jutro będzie w mieście. Niech sohie 

Baron _Po\e~a Kupczow1. by sprowadzlt B pani wvobrazi że wvsfał do mnie de-
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera aron wra-a . - . . " . a ·na godzim: dziewiątą wieczór, by za-pTO• „ peszę I to mezwłoczme PO OtrzvmamU 
sit trzech muzyków: skrzypka, a\tow10\inlstę mego listu, w którym mu doniosłem . że 
ł wiolo!'czelistę. Kupcz ma ró~ież zakupić Jadzia wróciła z pokoju szefa, zdję- Jadzia pożegnała się z wszvstkiemi pani jest hez pracy. - Wehster sposep-
nµty. pięknego kwartetu !3°r~dma. la fartuch, zapakowała go, · wyszukała i wyszła. niaf. - Nie powiem żeby mi t<> k lekko 

Wieczorem muzycy zas1ada1a do gry. Ba N · · · ' · .... 
ron sam gra drugie skrzypce. Aspirant ze swej małej szufladki rozmaite drab- . a uhcy ustyszafa za sobą czyieś l było na sercu, grtv go do pam · ooprostu 
M_odHck1 . w chwili, gdy pr~ekracza próg nostki, które do niej należatv i dopiero p~ędkie kroki. Po chwili zrównał się z siłą ściagafem„. Wcale nie byto m,i tak 
mieszkania barona, słyszy p1ękt_ty no~turn po kwadransie mniej więcej oświadczy- mą Wacław Werner. miło„. Ale cóż„. 
Borodina. Aspirant zaczyna rewizję. Pierw l W ł ·. p · Ch · l N' h · · ó · 
szą rzeczą, która zabiera ze sobą iest to- a panu a~ aW?WI· . - . rzepraszam pa_n1~.„ cia ei;i - 1ec pa~ me me m ~1 - przer-
rebka Jadzi. - Do w1dzema. Odchodzę. się pam spytać, czy pam me potriebuie wała mu Jadzia. - Dziękuię panu. -

N~e było za!em in~ego rbzwlązania za- Pani Hauffowa, która bacznie obser-1 pożyczki. Oda mi pani później. Mam pe- Dzi~kuję wszystkim. Nie wiedziałam, 
ga.dk: nagle! zmiany mieszkama barona z Ja- wowala Jadzię jej obie koleżanki i · go- wne oszczędności, które leża. w banku, że mam tylu przyi'aciół nie s<>dziłam 
skini hazardu na prz:ybytek muzyki. lak to . 1. ' ź · J d · · t ł t h d ł b · · · · · ' "' 
jedno: ktoś go uprzedził 0 nocnej rewlz1t. mec uslysze I wyra me co · a z1a po- moze paręse z o yc przy a o y się am przez chwilę, ze Jest tylu dobrych 

Przegląda!ac doW<>dy rzeczowe. aspirant wiedziała. Nie wierzyli jednak własnym pani. Wyjechałaby pani, odpoczela, za-, ludzi na świecie. 
znaJdule w tore-bce list do Jadzi I ust~~. że uszom. pomniała o tych wszystkich przej- ~ To tylko pani zasługa - west-
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. p· H ff któ t le śc' a h ·h ł · · k W b · · 
. Jadzia. idąc za głosem serca. pragnąc i7rwsza. ~u owa; ra . Y. przy- 1 c .'." . . . c ną ~1ęz o. e ster - pam ma talne 
uratować barona od grożące! mu karY. krości wyrządziła Jadzi swemi uszczyp- Twarz Jadzi powlekła się smutnym oczy, ze kazdemu nawet zbrodniarzo-
bi,erz~ skole1 na siebie cie.żar naJwiększy:i liwemi uwagami - wybie_Kla z kasy, uśmiechem. wi grzechem się wydaje, gdy za jego 
.wk oflekrd d!a tg~oh obceg~ d:jYJe~:1~z~ 1~~~ schwyciła Jadzię za ręce i zawołała: - Niestety, nei mogę skorzvstać z ~prawę przez te oczy przemknie się 

wi;ze~osmoa daa!~y~h ?n~!żyły-cb ~tosunków z - ca· się z panią dzieje? Odchodzi pana dobroci.-Jadzia urwała na chwł- choćby chmurka smutku. 
baronem. . pani? Co teraz będzie z· pania.? lę.„ Potem wyrzekła zdanie. którego - - Nawet zbrodniarzowi - powtó-
- Bar_on ws1>0mma ~we dzlecltistw~. Wszyscy byli zmartwieni Dopiero pan Wacław praw eizupelnie nie zro- rzyla jak echo Jadzia j westchnęła głę-

·Sasza stal sle dziedzicem wtelk1eJ for- . . '. • • · ł· M t J d b h · b k N · · 
tuny. Zarząd swym maiatklem powierza teraz odczuh jak bardzo 1ubih Jadzię i z~mia · - am , Y u. o ryc przy3a- o o„. - a wet zbrodmarzow1.„ 
niezdatny do żadnej pracy młodzieniec p. że im jej będzie brakować. c!ół W?kót. otoczona 1esterr1 tvlu _ pocz- Webster począł ją przepraszać: nie" 
M,axowi, sam zaś hula 1 WYrzuca pieniądze . _ Może mam pomówić z szefem - c1wym1 ludźmi, i akurat muszę - - Ja- miał ni1kogo na myśli. Jadzia podału mu 
Wt łtaśntike baro.g_1°wf wpcadl~ wd okPoarlPs~~kna zaofiarował się Wacław. dzia nie . dokończyła. Podała rekę star- rękę z smutnym uśmiechem: 
s a vs a LI za z „ asmo e . k' k 1 d . bk . d . d w· . z flza dochodzi do rozstania naskutek - Nie, dziękuję panu. Pan Jas:kóls i sze.mu · 0 e ze i s~y o s1e o mego .o. - -:; iem, ze pan nie chciał nikogo u-
brutalności. Jaką uiawnlt Sasza. Podczas jest bardzo dobry. Kazał mi tylko na ja- d_ahła. J~k?y chciała przerwać tę c1ęz- razie. Jest pan na to za dobry. Wiem„. 
grożącej im obeigu katastrofy sama<:hodo- kiś czas wyjechać, albo przynajmniej w ką dla mei rozmowę. . . . . Webster pocałował jej dłoń na poże 
we~ t 1 1 tk 1 k mieście odpocząć Gdv sie uspokoję - ~o drodze do domu Jadzia biła się gnanie pocałunkiem długim i mocnym. 
lowarYuz!n°n; Bri~n.owYm pozna e onsu- przyjmie ~nie w ·każdej chwili do pra- z myślami. co robić.„ .Wyjec~ać( ~o- Może nawet trochę za mocnym. 

B.aron przypomina sobie znó'Y swe prze- cy. Tak mi przyrzekł. kąd?. Do s10stry,. na wieś gdzieś moze, . •: 
tycia z ko-nsulową Zuzanna_Bnon. Na1!11et- Kasjerka Hauffowa zamyśliła się: co a moze do Katow1c, poszukać barona?„., Baron iutro wraca. To jedno byfo 
t>;~:~;,r~i~~~;~ii'~a Je~~z~~0~r~:1~e~~ by tu zrobić. żeby Jadzi po-móc. Wzięta Nie, tego nie ~c~yni nigdy. Nie na- faktem. A ten fakt był radosny, ba.rdzo _ 
nuncjacJa wobec męża. ją na: stronę: pisze mu nawet, ze Jest bez pracy. Go- radosny.„ . 

Sasza dowiedział się w porę o planowa- · - A. może pani -pieniędzy potrzebu-
nel podróży konS'lllostwa na WYSPe Ma!or- je? A może ja mam pomówić z tym ba-

ke. Sasza dostaje się do kabi.ny konsula, by ronem? Przecież pani sobie nie umie 
zdobyć jego pieniądze. Konsul umiera na da·ć rady z tern wszystkiem. 
atak ser<:a na widok złodzieja. Kapitan za- 'J d . ł · k ł · · i • ·d 
powiada rew1zie wszystkich pasaterów. a z1a czu a Ja zy cis na s1e _ .1eJ o 

Zuzanna zauważyła, że Sasza wziął gardła. Pocałowała panią Wandę, tę 
banknoty, któ.rych num~r:y zna doklad.nle. niedobrą, zgryźliwą, zawsze komuś łat
Na grogu kabm:y baron JeJ zwra<:a wszyst: kę przypinającą panią Wande i rzekła 
ko. Zuzanna daie mu k1,Jka banknotów 1 . • • 
każe mu niezwłocznie wYieżdżać . z westchmemem: _ 

Baron znika z oczu Jadzi - Dziękuję pani. Nie wiedziałam, że 
Jadzia Po5~ukuie .l>aro~a prze~ Weibera, oani jest taka dobra. Bardzo dziekuję. 

który kocha Ją potaiemme. Jadzia wzywa p ł t h · 1~ • • J koś 
l1$łownie barona do ·powrotu. nie ;przyjmu- ar.ę z o yc zaml\·ctSUJę ieszcz~ .. a 
f'l\C jego ofiary. sobie da~ radę. Zresztą to musi _ s1e ry

chło skończyć. Wóz albo przewóz!' 

Rozdział SO 

Po rozlłlce - spofkalile 
Po długiem i trwożnem oczekiwa

niu, po nadsłuchiwaniu, czy ktoś po 
schodach nie idzie właśnie do drzwi 
wejściowych od jej mieszkania, popołu
dniu zjawił się wreszcie posłaniec i 
wreczyt Jadzi list. 

Posłaniec był stary, jak wszyscy Ju
dzie, zajmujący się jeszcze tym wymie
rającym dziś zawodem. 

- Mam poczekać na odpowied-t -

rzekł, sapiąc ciężko po zdobyciu osta
tniego piętra, na którem mieszkata Ja,.. 
dzia. 

List hyl od barona. Był krótki: 
„Jestem w mieście i proszę o wi

dzenie się z Partią. Czy mógłbym 
przyjść koło siódmej wieczór? 

A. N.· M.". 

(Dalszy cl•• Jutro> 
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K.rwawa walka' z-„bandij przemytników Trucizna na szczury w chlebie 
.Strażnik graniczny w· obronie własnej postrzelił 

kontrabandzistę 

Akt oskarżenia przeciwko· trucicielom zostanie im 
wkrótce doręczony 

I<atowice, 17 sierpnia. 
Wczoraj okoto godz. 9 wiecz. na ul. 

Dorotki w Keńczycach jeden z funkcjo
nariuszów straży granicznej zatrzymał 
6-ciu przemytników i zamierzał odpro
wadzić ich do miejscowej placówki gra-

obronie własnej i w celu odparcia za- Grodzisk, 17 sierpnia. I pomyłkę, wsypał do mąki. 
machu wystrzelił z rewolweru. wsku- w najbliższym czasfe należy się Po spożyciu t_:1kiego c~leba: ~at.rufo 
tek czego sprawcy rozbiegli się. spodziewać przygotowania aktu oskar- się wiele osób, kLóre na szczęsc1e zdo-

Wstępne dochodzenia ustaliły że żenia przez prokuratun~. przeciw pieka-1 tane; uratować. , . 
przez użycie broni został ranny w rzowi Leonowi Titzmannowi, oraz je- I Jeden tylko wypadek był sm1erte~-

nicznej. · 
brzuch jeden z przemytników, a m. go pomocnikowi, którzy ponoszą winę , ny. __ 
Roman Szerzyna, lat 25. zam. w Koń- za masowe zatrucie się chlebem ich I · 

. Nagle jeden z przemytników ude
rzył funkcjonariusza butelką w głowę, 
a pozostali powalili go na ziemię i usi
łowali rozbronlć. Wówczas strażnik w 

czycach, ul. Kolonistów 13. Znaleziono wypieku. · 
go leżącego na ziemi w odległości ok., Jak wiadomo. Tietzmann zakupił w „ 
300 metrów od miejsca wypadku. kwietniu br. 150 kg. trutki na szczury, „ ,.,. 

· którą następnie Jego pomocnik, przez ~ 
...WZ,.~i'E 'MP ay _..,. -·~~ ... . 

KINO· TEATR DZI$ I DNI NASTĘPNYCH! - Niebywały przebojowy program. Poraz pierwszy w Łodzi 

„C O R S O" ·· ,;PiE:ciu przeklętych Dżentelmenów''. 
Wie.lki dramat psychologiczno - sensacy jny. W rolach głównych: HARRY BAUER znany z głównej roli „Dawid Colder", RENI! LEFEBRE, ROSINE 

" LEQJONóW 2•4 DEREAU gwiazdy filmowe Francji naj głośniejszych obrazów. Fascynujący splot Wschodu i Zachodu. - Nadzwyczajna treść_ Tempo. Sensacja. Mu-
zyka. $piew. Wschodnie tańce. - Bogata wystawa i przepiękne krajobrazy. 

Poc;zątek seansów w dni powszednie 
o gbdz. 4 pop. w sobotę i niedzielę o 
godz. 12-ei. Na pierwsze seanse ceny 
miejsc znacznie zniżone. Sala· należy

li. ,,7 dni szcząścia '' 
cie wentylowan.a-. - Ceny miejsc: nadzwyczajna komedia śpiewno-mużyczna. - W roli głównej: niezrównana JANINA GUISE, król ekranów R.OGER TREVILLE oraz największy tenor 

1.09, 85 i 54 gr. doby · obecnej JOZEF SCłiMIDT. - Muzyka. $piew Taniec. Wystawa. $miech. · 
Następny program: I. „DOLINA 'TRWOGI" w rol. gł. George O'Brien i Greta Nilsen. n. „NIE ZNAJOMA. Z TELEFONU" w rol. gł. Sammmy Cohen, James Dunn, Sally Eiters. , . . 

MEW I& . 

Jedyne letnie kino dźwiękowe . §_ t:>ziiś i dni następnych! Dziś i dni następnychl : 
~ ogrodzie :i 

Ol 
Monumentalne arcydzieło reżyserji Turżańskiego p. t. 
o 

RAKIETA'' '' ' 

ei 
D c 
El 
§ 
o 
;i 
POZ D WOŁGĄ 

b W rolach 
l ~ gł6wnych: 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. Inkiszyniew, Natalja Kowankoi Prejean 
•er•·1allll!lriimll&'mm~·!.llll1B„111„„„„„„ 

,.. Dziś premjera! - Pierwsza komedja wiedeńska 0 

ł ,,Przygo . 1.1 Lido'' ~ 
„m.4H„a.1111w1111a ·A w rblacK·~gMwhych: słynny fenór .a1 r'ed· P .icc·aver, ' h , '" ' ·u Ai ... „„„ ... „. 

. . znako~ity kp.}l\ik $zli.ę, Sz~ki!lł,ł i urocza Nora Gr.egor. :s.~ "· 1. ! . . . • 

Nadprogram: Komedia oraz tygodni.k dźwiękowy Foxa I Pata. 
UO 

LECZNICA Dr. 

Piotrkowska 294 W. BALICKA 
Hd#AWM!H • 

DLA ZDROWIA JEDYNIE T Q, 
CO NAJLEPSZEI 

Matki! 
Zapisujcie 
swe 

8 > niemowlęta 

DOKTóR ' 

KLINGER 
naprzeciw przystanku tramwai doiaz. P O W R 6 C I l. A do 

dowych. ul. Piotrkowska 200 COKOLWIEK OR OŻ S ZE - soec. chor. wenerycznych, skói:nycb 

otwarta od , 11-ei ·rano do 8-ej wiecz. róg Pustel - WIELOKROTNIE LE p SZ E ! fffOP]J' MJnka' I włosów (poradv seksualne) 
PRZY JMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI N t L 194 03. tł r; - Andrzeja 2, tel. 132-28 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· r. e • p J J d 9 'l I d 6-8 
CJALNOśCIACH I GABINET DENTY· Choroby skórne I weneryczne B•1111111•~a••111P.ilP'tlf!ISldl11Rhlll!BB••••••••••••11•11111111••••••• rzWy m~ ed o 1 -Ś ~ano odo O- 2 w, 

· STYCZNY Jrzylmuie wyłącznie ltoblety I dzieci me zie.ie I w1eta I l · 
· • nd I do 3 I -0d 7 do 8-el DR· MĘD. · STACJA 

Po,rad:: M!.z•o•e. H~ [Ueb icz ~.~1~!~J!!!!~R!~' ZAP~~J!~~!CZA Ir.~\. Bibergal 
L. NITECKI POWRóc1Ł 1 <~;:e~~~~~~~8H . WENEROL061CZNEJ c~:~:::. :~:~rr~t!r:pj:~-

SPEc. CHOROB SKORNYCH WENE· Spec. chorób skórnych, wene· Wólczańska 117, tel. 149-39 W D 
R\'CZN.YCH 1 · MOCZOPŁCIOWYCH rycznyc~ I moczopłciowych przyjmuje od 9_ 11 i od 6..-8 w„ niedz. ZA A ZKA 1 Zawadzka 10. Tel. 106-30. 
NAWROT 32. Tel. 213·18 Cegielniana N2 7 i_ś~':'.!_ęta od ~=12-ei. __ . .--. czynna całą dobę Ordynuje od godz. 9-1 I od 5-8, 

P I 
. od "'lO I d n telefon 141-32 w niedziele i święta od 9-L 

rzy ~u1e "-:- rano o 5_,, w, przyjmuje od g. 8_ 10• 12_ 2, 5_ 8 w. L E C Z M I C A Dla pań oddzielna pocżckalnia. 
W medz. I (w1eta od 9-12 w nor. niedziele f świeta od 10-12. 

. DR. MED. Dr. med. 

Ignacy ~!.~GOLIS ff. Klaczkowa 
przeprowadził się położnictwo i choroby kobiece 

prvwatna ze stałem! lóż.kami 

D·ra z. RAKOWSKIEGO 
dla chorych na • 

uszy, nos I aardlo 
Piotrkowska 67. Tel. 127-~1 

Prz~jmuje ·od 11-Z I 5-8. 

Leczenie 
krótki em i f alarni 

Choroby stawów. kości. mieśnt. ner· 
wów. skóry, narzadów wewnetrznych 

kobiecych i L d. 
w l(abinecle terapii fizykalne! 

PIOIRKOWriKniii obecniel.1~~-11 Polr~l~:::a ''· 
1-2 i 5-7 przyjmuje codziennie od 10-12 

' Dr. POLAKA, Nawror 7. Tel:.___I~ 

Baczność : 
Dolrtór 

H. SZUMACHER , . i 5-8 wiecz. 
;,., . DR.• ME~.• • CENY LFCZNICOWE · · · · ' Choroby •k6rne 

i wenerJtczne N1ew.1azsk1 DR.MED. „ ·„ 
spec. chor. skórnych i wenerycz,nych H DUTSZTl\DT . . . . PIOTRKO\VSKI\ 56 

(IJQrady seksualne) • · tel. 148-62 

A
: d ii 5 Akuszer ginekolog DOKTOR „ od I I pół - ł, 6-9 wlecz, w nie· 

n rza.~ • telef. 159-40 Za"hodnl &Z (Śródmiejska 14) Wołkowyski I dziele ł święta od ł0-1 
POWRÓCIŁ u a Tel. 129-52 Ceny lecznlcowe. 

przyj~uje od 8-11 _ rano i od 5-9 w. powrócił · PRZEPROWADZIŁ Sił! 
w niedziele I święta od 9-1-ef. przyjmuje od 11-1 I od 5-7 JlO pol. na Ul Ceg1·e1n1·aną 11 DOKTÓR 
Ola pań oddzielna poczekalnia. - • T R E P M A· N 

· Dr. MW. Telefon 238-02 

Dr J NADEL Pl · 01azer Choroby weo~r:~r:~. moczopłciowe SPECJALISTA CHORÓB WENE· 
· • • · · Przyjmuje od 8-12 I od ~9 w nie· RYCZNYCH, SKÓRNYCH f MOCZO-

Letnicy!!! 
Wi1niowei fióry i Hrauewa 

„Ilustr. Republika" 
„Express Wiecz. llusb. 

są do nabycia o gcdz. 8 rano u gaze. 
c1arza Jamnika. willa Kawuli. vis-a· 

vis Chłodni wiedeńskiej 

UWAGA zaginęły 3 paczki przy ulicy 
11-go Listopada 20, rzetelnego znalazcę 
proszę za wynagrodzeniem zgłosić się 
telefonicznie za Nr. 132-15. Dyskrecja 
zapewniona. 18 

GkUSZGI• CJiD8kOIOCI• I . dziele I świeta od 9-1. _ PLCIO~YCH 
, . . ł d 

3
_

5 
i 

7
_

8 
CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE POKÓJ elega.nckl przy inteligentnej ro- Ceg1eln1ana 4 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

Godziny przyJę 0 . · ZaChOdn„la 64 teł 18t 49 dzinie z całodziennem utrzymaniem dla Telet. 216-90 na wyplate konfekcję. obuwie. bielizna ANDRZEJA 4 ' • J. dwuch panien lub panów do wynajęcia Przyjmuje od 8-2 I od 5-9 wlecz. manufaktura, firanki Chari, Plotrkow-
\' ' · - ~ przyJmµje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. od 1 wrześni a. Kuch nia wykwintna, ce- w niedziele I święta od 8-1 po p0ł, ska 37, podwórze. 

TELEFOl'ł 228-92 „ w niedziele i świeta od 10-12 WPOI na ni ska, Z:i.wadrk;i 15. m. 19. 18 Dla Pań oddzielna paczekalnia. ·----------........ ,,,_,,-

• 



Lekkoatletki polskie walclą z japonkami I Kalen::r~r:.:i~r:towv 
Nasze szanse w nledzielnem spotkaniu na bieżni poŻnal\skiejld.~v"::ii:p~~~; '~~~.~d~~~it~~.~ te-. . . . . . . . . . I Piłka nożna. Boisko WKS-u o godz. 

Po s~kces1e londynsk1m,. gdzie lek-1 dru.g1e1 uaszej reprezentantki Ce1z1ko- sk~, z~jmuJa,c ~ I 6 miejsce. Rzuty Ion: 12.15 mecz towarzyski: Team Klubów 
koatletk1 nasze zdobyty w1cemlstrzo- weJ. dynsk1e 37.74 1 37.62 nie powinny byc Żyd zw Makkabi" _ ttapoel (Palesty
stwo świata i pełnym triumfów starcie Obie uasze zawodniczki będą nato- specjalnie groźne dla polki. Lecz Jut w na) ·Boi~k'o WKS-u (stare) o godz. 17-ej 
w Brukseli, czeka nasz~ kobiecą lekko- miast mi~ły znacznie cięższą przepra- Berlinie uzyskała ~zimpo .38.92. a i.ei me~z 0 wejście do Ligi: ŁTSG. - Legja 
atletykę nowa próba sił. wę w kuh, w której Yamamoto czy Wa- rekord państwowy wskazuJe tylko kil- (Poznań). Boisko Turu, 0 godz. 11-eJ 

Tym razem Ju:i jednak na własnej . tanabe uzyskują stale ponad 10 mtr. ku centymetrowe odchylenie od rekor- mecz 0 wejście do klasy A: PTC. (Pa-
ziemi w Poznaniu, lekkoatletki nasze ! Najbardziej zażartą walke przynie- kordu Pols.ki. . . . bjanice) - Tur. Pozatem w Łodzi i na 
zmierzą się w spotkaniu miedzypań-I sie, bo.daj oszczep. Na !grzy~ka?h lon: Vf. sumie z.wyc1ęzyć wmny bezap~- praw. mecze tow. i o mistrz. 
stwowem z reprezentacyjnym zespo- . dynsk1ch uplasowały się obie 1aponk1 lacyJme polki 1 to w stosunku wyz- Lekkoatletyka. Boisko WKS-u o go
łem Japonji. Spotkanie niedzielne ma ; tuż za naszą rekordzistka Kwaśniew- szym niż w spotkaniu warszawskiem. dzinie 9-ej eliminacyjne zawody lekko-
charakter rewanżowy, gdyż z japonka- atletyczne przed ustaleniem reprezenta-
mi walczyły już nasze zawodniczki I J k • • ł k I t , cji na trójmecz: Łódź - Kraków. 
przed czterema laty w Warszawie wy- il grai=- Pl arze p~ ii'Js ynscy Kolarstwo. w Pabjanicach obok Pa.r chodząc wtedy ze spotkania tego 'zwy- lf U li ku Woln.ości, o godz. 9-ej . rano - start 
cięsko. Mecz zakończył słe zwycię- Ciekawe dane o dzisiejszym przeciwniku Union-Touringu do wyścigu na 50 kim. 0 mistrzostwo tu-
stwem Polski w stosunku 54·36 W ro- S t . ł t Ił Z mistrzem Bułgar1'i Levskim i wiice· rystów. Pozatem mistrzostwo klubowe 
ku bież0cym nasze szanse sa' ~nacznle . po: ?wcodw 'św pe nem e111h0 maczeh~ Ł TK. na dystansie 100 kim. " n1u gosclttily ZJ w nuz"'c murac mistrzowsiką Sla via_ '"'rzegrywamy po ZIU N b · k h Ł d · większe szczególnie że w szeregach J. t t d . 'ł.,_ 't t . k1 h. r- Gry sportowe. a 01s ac w o zi • • . es o -ruzyna pi .Karzy pa es yns ~'C , pełnie równej grze honorowej 0:1 i 0:1. l i t t 
japo.ńs.kich zabra~ło niezapomnian~j Hi- i która w dirod;ze do Londynu na igrzyska Ale porażki w Bułgarii jak i W)mik da sze mecze 0 m s rzos wo. 
!0~1, Je.dnej z n3:Jlepszy~h .zawod~1c.z~k I robotnicze odbywa obecnie toUrnee po pierwszego meczu tournee z Besichik
~ak.1e kie~ykolw1ek w1dz1aty b1ezme I kontynencie. . tas.eh bynajmniej ujimy nam nie przyno· 
sw1ata. Swe bogate w sukcesy sportowe 1 szą, poziom bowiem, jaki we wszystikich 

Japonki mogą być groźne dla nas propagandowe tournee rozipoczęli piłka W)':padikach na.sii przedwnicy reprezento 
jedynie w oszczepie, w kuli. w skoku rze palestyńscy prze.d dwoma z.gó.ry wali, był bardzo wvisoki, o którym Wy 
wadi, w biegu na 800 mtr. i w sztafe- miesiącami, głusząc na bo~skach Turcj.1, tu w Polsce nie macie po.jęcia. 
tach. Jugosławji, Bułga,rji, Czechosłowac;i i W Jttl!O·sław:ji .rozegraliśmy trzy spot 

Polki natomiast są bezsprzecznie Ie- obecnie Polski bardzo wysoki poziom kania. Z mi.skzem Beo~rad.z:kim SK, 
psze w dysku, skoku wzwyż i sprin- młodego sportu palesityńskiego. który dai~. z.aw~'Ze gros~ gracz~ do re· 
tach. Właśnie na temat tego poziomu - ;preze~tac~1 panstwowe1, wyszhśmy po· 

W t h k k 
· h. · t rozmawiamy z kierownikiem ek6opedycji konani 1 :2, za§ Subobcę i Nowy Sad 

rzec on urenc1ac spnn ero- St . kt . g 'uż · · w n-n.•sz.czamy zwycięsko 3·2 2·1 
k. h t · · · p. e111em, ore o J znamy z pier • ~.r-- • , .• ws ic ' rzy pierwsze m1e3sca przypa- . . t I t ń L. Lodzi' Teraz następui1'e Ozechosłowaci'a 

d W l · · 6 · N 60 t d sze1 w1zy y pa es y CZ)"KOW w · . ną a as1ew1cz wme. a me r. ru ( d ti 1 t ) I Mecz ze Spartą Kosiir·e wygrywamy 3·2 
gą powinna być Batiukówna, podolrnie prze Jrzema a Y • • • d . Morawską OstTaw1·ę 2·1 .z reprezent\~J·~ 
· k · M d ló 100 O t k - est rzeczą moze me o W11ary, ·. • Ja 1 on ra wna na a r ows a . ·k . lk' . t b'ł t p Komota. gramy na remis 1 :1 pne,grywa· 
na 200 mtr. Japonki nie mają specjalnie la . w~e · ie P?s ępy zro 1 s.po.r w ~ my tylko w Ausi!l 1 :2. ' 
dobrych sprinterek. Watanabe, Inui, lty~ie,. a ?a1lep15zy przykład mamy Na Słowacji graliśmy 4 mecze. Zna· 
Idota. Yamamoto czy 14 letnia Hirasmi pi ce ~ozneJ. .. · . ny zeSipół Nitra bijemy 2:1, reprezentację 
nie powinny być groźne dla naszej dru- Ogolny rozwo1 sportu "'. Pal~·tyme I mias·t Rosenberok i Kierzmerok 7:1, 
giei reprezentantki. rozsa~za .wprost ramy orgamzacY'J'ne, na wzg!. 7:2. Z reprezentacją miasta Sv. 

Gorzej dla nas przedstawia się sy- brał ~łykwioło~eg~drolp~dk a . P.rzykł1do- Martin graliśmy na remis 3:3. W Polsce 
t . bi 800 t któ wa pi a noz.n.a i ~a me O?JUJe na1 ep· stoczyliśmy już 5 &pob'kań. uac1a w egu na m r„ w rym sze wzory an}t1elsk1e z . S b . 
obie reprezentantki Nakamara i Idota . . . · . , . reprezentac1ą am ora J!r-ahśmy 
nowinny się znaleźć przed Nowacką i P~rownu1ąc poziom, 1aki dziś rep-re- 2:2, Tarnopola 7:1, Stryja 4:1. Tu na· 
Swiderską. Przemawia zatem fakt wy- ze . .n.ł?-Jemy od tego, który np. przed&ta: Sitą.piła przerwa, ażeby dać zawodnikom 
eliminowania Swiderskiej przez obie ja- w~hs~y. p-rzed trz~ma I:ity, s~mi, w sweJ potrzebny odpoczynek. Przerwa ta wy 
ponki na Igrzyskach londyńskich jak w1elk1e1 zaroz~m1ał~śc1 powiemy, że ? szła nam tylko na dobre. 
t . 'k ' . k · 't trzy klasy pomomu Jesteśmy teraz lepsi. We Lwowie graliśmy z Porłonią 2·2 ez wym 1 Japone w meczu z n em- w b t · ż 20 t - c · · i;; • • ! k . o ecnem ournee mamy JU ~o a z racov1ą przegrywamy po pięknej 
ami. . . kań ~ sobą .. Sob?tn.i mec~ w Łodzi roz i równej grze 2:3. W obu wypadkach, 

Perypetje mistrzostw 
drutynowyc~ w tenisie 

Lódt, 18 sieronia. 
.w drutynnwych mistrzostwach te· 

nisowych kluby łódzkie tworza. jedną 
grupę łącznie z klubami warszawskię
mi. 

Z czterech klubów tódzkich. które 
zgłosiły się do tegorocznych mi
strzostw trzy zostały wyeliminowane, 
a pozostał jeszcze jedynie łódzki KL T. 
Łodzianie pokonali w• pierwszych me
czach tenisistów. Brochu i warszaw
skiego AZS. 

Dzięki tym dwum zwycięstwom za
kwalifikował się ŁKL T do finału grupy, 
do którego z drugiej strony doszedl 
WLTK. 

Rozegranie tego finalu natrafia je
dnak niespodziewanie na dość poważne 
trudności. 

Łodzianie wystali 8 b. m. oisrno do 
Warszawy proponując rozegranie spo
tkania finałowego w dniu 15 w Łodzi. 
Termin też Już minął, a mimo to ni-ema 
jeszcze dotychczas odpowiedzi z War
szawy. 

Rozmaitotcl lokalne Kwestja zupefme nleotwai:tą Jest pocznie trzecią dziesiątkę &pQtkań. byliśmy żywo oklaskiwani, zdobyliśmy 
s~rawa sztaf:ty 4 x. 100. Lepsze zgra- Tournee rozipoczęliśmy w Kon.ttan- wspaniałe krytyki i zaip.roszenia na dal- Program lek'koatletycznych zawo-
me przemawia z~ Japonkami. na~zyi;i tynopolu, gdzie pierwszy mecz przegra· sze mecze w drodze p-owrotnej. dów eli!Tiinacyjnych, które odbędą się 
atutem Jest natomiast start Walas1ew1- liśmy z mistrzem Turcji Beschiktuch ~owyższe. wyniki to na-jlepsza Iegity· w dni1;1 J~trz~js~ym na stadjonie WKS-u 
czówny. 0:1. Z populamą drużyną tureoką Gal· maCJa dla piłkarzy palestyńsich, którzy przew1du1e b1eg1 100, 400, 1500 mtr., 110 

W skoku wda} nasze reprezentantki lata Serai graliiśmy bezbramkowo. zmierza się w dni.u dzi&ieiiszvm na bo- pł., 5 klm., sztafety 100x4 i 4x400 mtr., 
Przygórska I Wencl6wna mieć będą Z Turcji droga nasza prowadziła do Buł • isku WKS z Un.ion TourinJ[iem. Począ- skok wzwyż, wdał i tyczka. rzuty dys-
groźną przeciwniczkę w niezwykle garji. I tek dzisiejszego me-czu o J!odz. 16.30. !kiem„ kulą i oszczepem. Do zawodów 
wszechstronnej Watanabe, która w Lon · zostało wYZnaczonych 44 zawodników. 

dyn~ udz;ss::ł:p~~!k j~:~·5~rzesądzona Dalsze niepowodzenia polaków Odartus wyjeż~~a w dniu dzisiej-
nietylko na rzecz Wajsównv ale tei i 00 misfrsosffl'at;ft PIUll'Of:ftl<ft luropv szym do ~airszaw~. skąd w ponie~zia.„ 

. . . . . łek udają się łączme z pozostałynu ko-
Magdeburg, 18 sierpnia. Młoda mem1ecka pfywaczka Ahrendt larzami do Berlina. 

Uołeważnlenje meczu .Dzisiejszy dzień ~istrzostw pływa- stawiła niespodziewanie niezwykle sil- Kolarze, biorą·cy udział w wyścigu 
ck1ch Europy przymósł polakom bale- ny opór pływaczkom holenderskim i u- Berlin - Warszawa po przybuciu do 

Sokół-Zjednoczone } sne rozczarowanie. W przedbiegu na legła ddpiero po bardzo zażarte.i walce, Łodzi ulokowani będą w hotelu „Savoy„, 
Rozegrany ubiegłej n.ied.zieli w Alek· 100 mtr. na wznak jedyny startujący w zajmując jednak drugie miejsce. Mistrzy W nadchodzący piątek uda się do Kali

sandrowie mecz pił:kariski o we·iście do I nim polak Karliczek zajął ostatni'e miej nią została Mastenbroeck (liolandja) - sza komisja ŁOZK w osobach pp. Pfeif
klasy B, między miejscowym Sokołem, a 

1 
sce uzyskując katast~ofalny czas - 1.20.3 przed Ahredt (Niemcy) 1.20.4 i fra i Szymańskiego w celu poczynienia 

K. P. Zjednoczone, który zakończył się 11.18.2. Overslotte (liolandja) 1.22.2. tam przy.gotowań związanych z wYŚci-
bwycięstwem klu)>u . łódzkiell?• zos!ał Karliczek został odrazu wyelimino- w piłce wodnej do finału doszfy dru- giem. •i• 
prz~z. Wydział Gier 1 DyscypL~y, unie-! wany. . żyny Niemiec, Szwecji, Wegier i Bel- ·• 1 

wazmony &powodu przekroczema przez W p~ze~biegu, '!".którym. startow~ł gji, przyczem Węgrzy wykazali już, że ŁKS Iib. wyjeżdża na niedziele do Sie 
sędziego przepisów PZPN-u. polak, p1e.rwsze mieJsce za1ął anglik wciąż jeszcze są klasą dla siebie. Kwe- ra.dza, gdzie rozegra mecz towar~yski z 

Prawdopodobnie chodzi tu o to, te Basord 1.1.1.4 przed niemcem Kuepp~r- stja zdobycia przez nich mistrzostwa Jl!l~trzem tru~y - Zd. Wolsko-Sieradz-
od 78-ei minuty, Sokół grał w siódemkę s~m 1.12.7, Nagym (Węgry) i Heihn- jest Już przesądzona. kieJ - tamte1szym Strzelcem. · 
a mimo to, sędzia prowadz.ił spotkanie g1em (Czechosłowacja). 
do końca. Mecz powyżsizy, będzie po· W pozostałych przedbtegaćh zwy- Mecz z Niemcami wygrały Wegry Piłkarze I tenlsljcl ŁKS-u 
wtórzony w dniu 2 w:roośnia na boisku ciężyli an_g,lik Francis w czasie 1.13.4 i bez wysiłku w stosunku 4:1 (2:0). Szwe w Poznaniu 
ale1ksandrowskieim. niemiec Schwarz 1.12.9. J6dyny roze- cja zremisowata· z Belgją 3:3, a w dru- . . . . . 

grany finał na 100 młr na wznak dla glej girupie Czechosłowacja grała na re- ŁKS wYStąipt w dmu JutrzeJszym w 
Walcower dla trze ca pań miał przed ieg niezwy e intersu- mis 22 z JUgos awJą. następującym składzie: frymarkiewicz, S I · b' · kl ł · . ., ł ,· Poznaniu na meczu li.gowYm z Wartą w 

za mecz z Lechią tomaszowską Jący. Gałecki, Karasłaik, Pegza I i Pegza Il, 
z zapowiedzianych na nłeCfzłelę 2-ch -• Jańczydc, Szaniawski, Heribstreich, Ta.de 

spotkań piłka.rskich o wejście do ktasy Schmelłng walczy Janiak wraca do Ameryki ~~ie~~ie~r1~~i~~~~rktó~z~r~~i~~~ ~T; 
„A " odbędzie się tylko jedno mianowi- N ł w 
cie TUR-PTC w Łodzi. Z euse em Doskonały sprinter emigracyjnej aru z tenis' i arty. 

Drug-i mecz między Strzelcem a Le- W przyszłą niedzielę, dnia 26 b. m. żyny amerykańskiej Janiak powraca w Ullllłll.lllllll 1 lll I llfil fi 
chją tomaszowską nie dojdzie do skut.: odbędzie się w Hamburgu spotkanie bo- najbliższych dniach do Ameryki, tak że 
ku, gdyż tomaszowianie zawiadomili kserskie o tytul mistrza Niemiec wszy- pogłoski 0 jego pozostaniu w Polsce są 
Strzelca. że do meczu nie staną. • stkich wag między ex-mistrzem świata przedwczesne. 

Wobec powY'iszego kaliszanie otrzy Schmelingiem a doskonałym pięściarzem Istnieje możliwość, że 'Janiak przy. 
mają walkover. niemieckim Neuselem. jedzie do Polski jesienią. ,. [ZJ l~DlJłeś iii ,.0.!.1 



Btr 8 

ruin em GÓRNICY POLSCY PRZED WY· 

Odwiedziłem wczorsj starych moich znajo-
h M . t • • I 

4lyc · 01 s arzy zna1om1 sę młodem małżeń- ' 
stwem. Jego nie było. Zato ona była. Zapłaka· 
na, zdenerwowana, zrozpaczona. 

- Halinko? - pytam zdumiony. - Co się 
stało?„. 

- Nie pytaj lepiej„. 
- Gdzie Henryk?„. 
- Uciekł z domu„, 
- Dlaczego?„. 
- Posłuchaj„. - rzekła, oclerafęc łzy. -

JAZDEM Z FRANCJI. 
~-~-~-... ··---·"'·•="'''""'•'"'· 

~· 
" ') 
• 1 

l 
I 

J'O było tak„. Wiesz przecie, że po naszym ślu· 
ble zajęiam się gospodarstwem.„ Ze sprzątaniem 
daję sobie radę, pranie bielizny również mnie 
Qie przeraża, gdyż zajmuje się tem matka, ale ! 
gotować nie umiem.„ Mam w dodatku służącą, ! 
która nie lepiej ode mnie zna się na kuchni„„ 
T wyobraź sobie, że na dodatek · do zupy wpadł 
dziś kawałek mydła„. Nikt tegó nie zauwaiył.~ . 
Dopiero Henryk przy obiedzie zwrócił na to 
"wagę.„ 

Jedna z rodzin górników polskich wy
dalonych '[) Francił przed dworcem w 
Laforest w oczekiwaniu na specjalny 
pociąg, do Lille, skąd udała sie bezpo-

- Zjadł myło?„~ . 
- Tak„ • 

. - I jak na to zareagowal?.„ 
- Normalnie„. Pienił się„. 

** * Panna Cecylia . była skromnę biuralistką I 
korespondentką. Wysyłała listy handlowe. 

Ale życie jej zamieniło się w cudowną . 
feerję, gdy poznała pewnego wieczoru na balu : 
przystojnego młodzieńca, Zakochała się. On ją ' 
również pokochał. A w' tydzień potem wyjechał. ' 

__: Napisz do mnie zaraz„. - prosił na i' 
dworcu, 
. Zaraz po powrocie z dworca panna Cecylia I 
zabrała się do pisania listu. Dotychczas pisała 1 

tylko listy handlowe, ·teraz poraz ~ierwszy w ŻY· I 
ciu zabrała się do pisania listu miłosnego. Ale 
jakoś dała sobie radę. Zakończyła list następu
iącemi słowami: 

- „.łączę wyrazy szacunku, zawsze gotowa 
do usług miłosnych - CecJ:lJa • 

•• 
Sędzia zamyka prze;,ód następuJąceml sło- l 

wami: • j 
- Ponieważ oskarżony przyznał się do . 

krwawego pobiela swej żony, przeto możemy ! 
luż lei nie przesłuchiwać Jako śwla .•. ,. 

W tel chwili podnosi się oskarżony l kon· 
kluduje: · .· · ! 

W antycznych ruinach Colosseum w Rzymie, urządzono ławeczki dla space
rowiczów, pragnących odpocząć w cieniu potężnych murów. 

Kat strofa posuchy w Amerece 

- Wysoki Sądzie!.„ Przesłuchiwać Jel nle I 
trzeba, gwiżdżę na to, ale Wysoki Sąd powl· ! W Stanach Zjednocżonych wskutek niezwykłych upałów, nastąpiła katastrofa 
nien Ją tu wezwać, żeby lei się tylko P,rzyirzeć ! posuchy. Ot'o smutny widok - trupy padłego bydła i zniszczO'tle zasiewy w 
wedle okoliczności łagodzących... j środkowej Ameryce. 

I 

.1 

średnio do Polski. 

NAPRAWA KOMUNIKACJI PO PO
WODZI. 

Saperzy przy budowie mostu w Bogu
miłowicaob, gdz'ie wskutek powodzi 

przerwaąa została komunikacja·. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Od tego ania stosunki ·pomiędzy mat Nazajutrz rano powziął decyzję. Po-
żonkami coraz bardziej się pogarszały.· stanowił udać się dD Borasa, powiedzieć 

Je„o rg'JW'OI łiel~n~ ni~ nastawiala już płyty w I mu wszystko i błagać go, by pozostawił 
łiii _ obecnosc1 męza, ale on byl przekonany, żone w spokoju. 

Rozpoczęto się to w dniu imienin I - Jaki on musi być piękny! Nigdy że bynajmniej nie zapomniala 0 śpie- Przedewszystkiem musial ustalić je-
Helenki. · · 1 w życ'iu jeszcze nie słyszałam tak cu- waku. . . . . go adres. Nie bylo to zbyt trudne. W 

Wiktor postanowił jej kupie prezent. · downego głosu. Po ~aru tygodniach, gdy JUZ powoh teatrze podano mu hotel, w którym 
W ostatniej chwili przypomniał sobie. l Wiktorowi krew uderzyła do głowy. stosunki p~wra~ały do normalnego s~a- właśnie tego dnia aktor się zatrzymat. 
że bardzo często mówita mu, że prag- Więc jednak ona potrafi marzyć o in- i nu, w czasie obiadu znów doszlo do m- Około południa Wiktor znalazł się 
nętaby mieć patefon. Kupił więc jej. : nym mężczyźnie'... Przecież gdyby te- cyden.tu. . już w tym hotelu. 
l oczywiście kilkanaście płyt. I raz zjawił się ów Bo ras, spewnościa po- Wikto~ czytat wtaśme. gazetę: Jak p . . . . 

Gd hł · c rz niósł rezent do szłaby za nim na kraj świata, zapomnia- zwykle. me zwraca! uwagi na dz1al re- rzed ~drzw1a!111 po~oiu Bor~sa. za-
.. · · Y c .OPIC P Y · P ć z 'rado-; łaby 0 wszystkiem... klamowy, który natomiast najbardziej trzymał się na kilka i:nmut. M,ns~at 1esz 

~o.mu, Helenka poczęła skaka . I A Wiktor tak ją przecież kochał. interesDwał Helenkę. I ona to właśnie\ cze wszystko dokładnie obmysl~~· Był 
set. , „ ~ 1 _ wołała do 1 Tyle w życiu dla niej uczynił... zauważyła ogłoszenie, zapowiadające zdec~dowan~ na. w~zys.tko. J~sh. aktor 

-:- Jakis ~Y kod1a!1Y· za. T k I Nie mogąc dłużej sluchać tanga przyjazd stołecznej operetki na czele z mu me przysięgnie, ze me będzie 1'1c sta-
mę.za, r~u.c_amc mu się na szyJę: - a I . dl d d . . k . ' Arturem Borasem. rał zbliżyć do Helenki, gdy do niego 
dawno JUZ marzyłam o patefome! I wsze 0 rugiego po OJU. · · · ·a · t t 1' · k 

. . . ' . , . . Tego wieczoru prawie wcale już nie - Boras przyJezdza ! ..:.._ wyrwało przyJ zie, 0 go zas rze 1• Ja psa. 
I ego. wieczoru oczyw1sc1e przegrali, rozmawiał z żoną. Zdawał sobie spra- jej się z ust. Wreszcie nacisnął klamkę. Wszedł 

wszystkie płyty. . . I wę że ona myśli 0 innym więc wolał - Więc cóż, że przyjeżdża? - spy- do wnętrza. 
łielenk~ P!z.edewszyktk1en; .zwr~c~ła !I nie' zwracać na nią żadnej ~wagi. tał Wiktor, spoglądając jej bystro w Po pokoju przechadzał się jakiś tysy 

uwagę na Ja.kies tango, t re ~p1ewa. e- Nazajutrz gdy przyszedł do domu oczy. mężczyzna w szlafroku, liczący już spe 
n?r operetki Artur ~oras. Wiżktor m~dy 1 na obiad znÓw grał patefon. 1 oczywiś- - Nic, właściwie mnie to nie obcho wnością przeszło pięćdziesiątkę. Otyłv. 
n!e .slY'.szal o tym śp1ewak_u. oUa r w- cie śpie~ał Boras. Wiktor zagryzł war- ..!:;i, --· powiedziała, rumieniąc się po o czerwonych obrzmiałych powiekach, 
mez. me znała tego nazwiska. częsz- gi i nic nie powiedział. uszy. czynił wręcz odpychające wrażenie. 
czai~ zresztą b~r~zo rzadko do tea.tru. Gdy jednak trzeciego dnia znów się \)dpowie~ź. ta wystarczyła Wikto- - Czy mógłbym się zobaczyć z pa-

<?w. B?ra,s. spiewał o Argentyi:1e, o 1 powtórzyła ta sama historja, stracił pa- row1 całk~~1cie: . . . . nem Bo rasem? - spytał go Wiktor, 
up~JneJ miłosc:, nocnych lokalach i roz- nowanie nad sobą. . T~raz JU~ w1~dział, ze grozi mu wiei kłaniając się grzecznie. 
ma1tych szalenstwac~. . . _ Oóść już mam tego Borasa! - kie mebezp1e.czenstwo. Iielenka spew- - To ja jestem Boras. Czego pan so-

Wiktora niewiele to obchodzito. 'A.Ie krzyknął. - Jeśli jeszcze raz w mojej . nością postara się poznać aktora. A .ak- bie życzy? · 
Helena przejęła się do tego stopnia pio-1 obecności ·nastawiśz tę płytę, to ją po- torzy to są ludzie bez żadnych skrupu- Wiktor przez parę chwil spoglądał 
senkę, że nastawiła ~a kilka razy z i łamię na drobrie kawałki! ł?w. T~ki Boras. spewn?ścią n~e będzie ze zdziwieniem na aktora. A więc to 
rzędu. . . . . . 

1
1 -=- .Jesteś zazdrosny? · - roześmiała hczyt się z tern, ze ona Jest męzatką. jest ten amant? Nie, takiego rywala nie 

Ponieważ były to jej imieniny, Wik- sie Melenka. Nieszczęsny Wiktor przez całą noc powinienem się obawiać! 
tor nie chciał jej ~zynić żadnych uwag. .- Nie chcę z tobą wogóle · rozma- nie .mógJ ?;mrużyć oka. Nie wiedział, co ma powtedzieć. Dla-

Gdy porą.z ,piaty nasta wita pł~tę i ta- wia.ć! ~ ~r.zasnął w odpowiedzi, ude-I - J_eśli Hele_nka odemni~ od~jdz~e, tego też odwróci! się szybko i \vesoto 
jemniczy Bo ras znów począł śpiewać o rzaJ~ pięscią w stół. I - myslał, - me pozostame mi me, 

1 
pogwizdując, wybiegł na korytarz. 

Argentynie, Helenka wyszeptała z )~ozpoczęła się kłótnia, która trwała p~ócz .samobójstw~ .. Mu.~~ę walczyć o o, 
przymkniętemi oczami: dosc długo. n_~:.~!_:_ pozwo_~~- J~ ode3sc_. ___________ _ 
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